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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

PR ENU fy
w Warszawie: 

z odnosz. dc dom u r. k. 
Rocznie . . . .  7 60 
K w artaln ie . . .  1 90 
M iesięcznie . . — 60 
Numer pojedyńcz. — 15

1ERATA:
Z przesyłką pocztową-

Rocznie . . . ..i1 9 — 
K w artaln ie  . . .  2 25 
Num er pojedyńcz. — 15 
Za zm ianę adresu  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO SOBOTA.

OGŁOSZENIA po k. 10 
za w iersz petitu . 

REKLAM Y po tekście 
k. 30 za w iersz petitu. 
N ADESŁANE na i s tro ­
nicy p rzed  tekstem  po 

kop. 50 za w iersz.
DROBNYCH R Ę 

N

A dm inistracja o tw arta  
od 10 do 5—prócz św iąt.

A dres R edakcji •
i A dm inistracji

Wiejska -Ns 15.
i Telefonu 193-92.

W  in teresach  red ak cy j­
nych porozum iew ać się 
m ożna od 3-ej do 4-ej.

K O PISÓ W  
IE Z W R A C A  SIĘ.

Prosimy Sż. prenumeratorów o nadsyłanie prenumeraty
na kwartał ll-gi.

O s t a t n i e  n o w o ś c i !
WYDAWNICTWA „ P R Z E G L Ą D U  S P O Ł E C Z N E G O '

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc­
kiego. Cena 20 kop.

ANARCHIZM w obecnym ruchu społeczno-politycznym 
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

KWESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K  Zalewskiego Cena 15 k.

W PAŃSTW E PRZYSZŁOŚCI, przez d-ra A. Panne-
koeka. Cena 15 kop.

F. Lassahe. Program robotniczy. Cena 10 kop.
Są do nabycia we wszystkich księgarniach i w admi­

nistracji „Przeglądu Społecznego", Wiejska 15.
Na przesyłkę należy doliczać 10.

Przed konferencją pokojową.
W  czerw cu /. in ic ja ty w y  i’ządu ro sy jsk ieg 0 

zeb rać  się m a w H a ad ze  d ru g a  k o n fe ren c ja  w sp ra­
wie pokoju . J e s t  'to n azw a konfe renc ji  urzędowa, 
chociaż ty m  razem  o poko jow em  ro z s trzy g an iu  spo­
rów  p ańs tw ow ych  n aw e t  m ow y nie będzie , a i wogóle 
d la  spraw y p o k o ju  z tych  n a rad  dyplomatów, żadnych  
w yników  oczekiw ać nie można.

P ie rw sza  konferencja ,  p rzed la ty  dziesięciu zw o­
łana, p rzy ję ła  zasadę ro z s trzy g an ia  sporów n a  drodze 
sądów rozjemczych^' a tym czasem  w osta tn iem  właśnie 
dziesięcioleciu w idzim y w ojuę w T ransw aaln . wojnę 
h iszpańsko-am erykanską  o Kubę, na jw iększą  w reszcie— 
rosy jsko-japońską .

K lasa  robotnicza w po li tycznem  swem p rz ed s ta ­
wicielstwie wszelkie  próby, zm ierzające  do usta len ia  
poko ju  p rzy jm o w ać  musi z na jw iększem  uznaniem . 
P a r t je  robo tn icze  najbardz ie j  k o n sek w en tn ie  zw alczają  
u d l i ta ry zm  i w p ro g ra m a c h  swych żądają zd em o k ra ­
tyzow an ia  armji, jak o  też  ro z s trzy g an ia  kw estj i  po k o ­
ju  i w ojny  p rzez  p rzedstaw ic ie ls tw a ludow e oraz p od­

daw ania sporów "m iędzynarodow ych  sądoin ro z jem ­
c zy m . Ale życzen ia  same ] sym patje  nie zm ienia ją  
faktu , że w us tro ju  kap i ta l is ty czn y m  niem a żadnych  
widoków, żeby nastąp ić  m ogło  pow szechne ro z b ro je ­
nie i zan iechan ie  wojen. Pogląd, że w ojny  w yn ik iem  
są ty lko  złości ludzkiej inb nierozum u, n a  tym że sa ­
mym poziomie stoi, co i zdanie,'1’ że p rzy czy n ą  rew o­
lucji j e s t  zamieszanie w um ysłach lub zjaw ienie się 
dość en e rg iczn y ch  przyw ódców . Istotną p rzy czy n ą  
wojen są sprzeczności in te resó w  narodow ych , jak  źró­
d łem  rewoluej — sprzeczności in teresów  klasow ych. 
Otóż w czasach Óśtatnich sprzeczności zarówno in te ­
resów narodow ych , ja k  k lasow ych, nie ty lk o  się nie 
zmn-iejszyły, ale raczej zaostrzy ły .

K onieczność rozszerzan ia  p ro d u k c ji  w y m ag a  n o ­
w ych rynków . P o li ty k a  ce lna  w zn aczn y m  stopniu  
r y n k i  k ra jó w  eu ropejsk ich  czyni n iedostępnem i dla 
obcych p ro d u k tó w ; każde  pańs tw o  dąży1 do zachow a­
nia  ry n k u  w e w n ę trzn eg o  dla w łasnego  p rzem ysłu . Po­
zosta ją  kolonje. Ale ko lon ii  ty ch  j e s t  coraz mniej, 
i n a  tem  po ln  spo tykać  się m uszą ze sobą spółzawo- 
dn icy  — i p rzy  obecnym  u k ładz ie -w arunków  spo tykać  
się m uszą  z bron ią  w ręku.

Z apob iegać  zaś tem u m ogą w pew n y ch  g ran icach  
n ie  idee  h u m an i ta rn e  i nie poko jow e rezolucje , w R aa -  
dze spisywane, ale m niej lub  więcej zręczna  g ra  d y ­
p lom atów , zm ierzająca  do zaszachow ania  p rzec iw n ik a  
i zap ew n ien ia  sobie korzyści i zdobyczy  n a  d rodze 
m niej lub  więcej z b r o j n e g o  p o k o j u ,  zachow u­
jąc  roz lew  krw i w rezerw ie  ty lk o  n a  w y p ad ek  osta­
teczny.

K o n fe ren c je  pokojow e s ta ją  się n iczem , j a k  j e ­
d n y m  więcej środk iem  w g rzę  dyp lom atyczne j.

O becnie pierw sze sk rzypce  w grze  tej t r z y m a  
A ng lja .  A położenie jej j e s t  tego  rodzaju , iż właśnie 
konferenc ja ,  poświęcona sprawib pokoju , może dosko­
nale  posłużyć d la  poparc ia  je j  interesów . A n g l ja  je s t  
w  k ie ru n k u  kolon ja lnym  nasycona, P o li ty cz n e  je j  za­
danie  w obecnej chwdi p o leg a  nie ty le  n a  pow iększe­
n iu  zam orsk ich  posiadłości, ile n a  ich zag o sp o d aro w a­
n iu  i ściślejszem spojeniu z m etropo lją .  U nicestw ienie 
floty rosyjskiej i zupe łne  osłabienie lądowej siły Rosji, 
u w o lr i ło  A n g l ję  od najn iebezp ieczn ie jszego  w roga.
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M ogłaby  więc te ra z  w yrzec  się dalszego pow iększan ia  
sw ych sił m orskich , jeże li  ty lk o  stosunek joj do in ­
n y ch  m ocars tw  pozosta łby  n iezm ien ionym .

I  oto A n g l ja  n a  in te rp e lac ję  w H aad ze  wnosi 
p ro je k t  pow szechnego  og ran iczen ia  uzbro jeń ,  to  jes t  
za trzy m an ia  ich n a  obecnym  poziomie. W n io sek  ten  
w  pierw szym  rzędzie  zw rócony  je s t  przeciw  N iem ­
com, i jak iko lw iek  los go sp o tk a  n a  konferenc ji ,  zg o ­
tu je  on Niemcom bardzo  t ru d n e  położenie i p rzy czy n i  
się do ich odosobnienia, k u  czemu A n g l ja  jed n o c z e ­
śnie i na  innej d rodze  zmierza.

Osią, współczesnej po l i tyk i  n iem ieckiej je s t  eks­
p an s ja  ko lonjalna: p rzyszłość swoją N iem cy  k ap i ta l i ­
s tyczne  widzą na  m orzu , gdz ie  do tąd  niepodzie ln ie  
p raw ie  k ró lo w a ła  A n g l ja ,  i w zg lędem  k tó re j  przede- 
wszystkiem  w ystępu ją  Niemcy w roli  w spó łzaw odnika 
po obezw ładnien iu  Rosji — obecnie bodaj jed y n eg o .  
M ożna więc uważać za w ykluczone  zgóry, izby  N iem ­
cy zgodz iły  się n a  wniosek A nglji .  Ale w tak im  ra ­
zie N iem cy  zad o k u m en tu ją  s tanowisko swoje, jak o  
k ry jące  s tałą  g roźbę  d la  p o k c ju  europejskiego, p rzez  
co uła tw ią  A n g l j i  w y tw o rzen ie  p rzeciw  n im  koalic ji  
w szystk ich  mocarstw, k tó ry m  po li tyka  n iem iecka  z k tó ­
re jko lw iek  s trony  może zagrażać. Nie czekając  na r e ­
zu l ta t  konfe renc ji ,  A nglja  p racu je  już  te raz  nad  u rze ­
czyw istn ien iem  teg o  planu.

J u ż  wcześniej zd o ła ła  A n g l ja  zaw rzeć blizkio  po ­
rozum ienie  z F ran c ją ,  a za je j pośredn ic tw em  p rz e ­
chylić n a  s tronę po li tyk i antin iem ieckie j  i W ło ­
chy ,  k tó ry ch  węzeł z tró jp fzym ierzom  w os ta tn ich  
czasach znacznie się rozluźnił. P ró b o w ał go um ocnić 
k an c le rz  Biilow w n iedaw no o d b y ty m  zjeździe w Ra- 
pollo z m in is trem  Tittou im . A le  i tu ta j  ang ie lsk i  wu- 
jaszek  potrafił  pokrzyżow ać sprawy swego siostrzeńca 
n iem ieckiego . P rz e d  dw om a ty g o d n iam i  kró l E d w a rd  
spotka! się n a  w łoskiem  w ybrzeżu  w Gaecie z W ik to ­
rem  E m an u e le m  i, sądząc z ro z ją trzen ia  p ra sy  n iem ie­
ckiej, p rzypuszczać  należy, iż r e z u l ta t  w idzen ia  tego  
n ic  dobrego  N iem com  nie wróży. P rz e d te m  jeszcze  
odbył się z jazd  E d w a rd a  z h ń z p a ń sk im  Alfonsom 
w K a r tag e id e ,  w yn ik iem  jeg o  jes t,  iż H iszpan ja  nie 
ty lk o  w c iągn ię ta  zostaje  w sferę po li tyk i angielskiej,  
tale n ad to  o trzym ać m a od A n g l j ’ finansow ą i t e c h n i­
czną pom oc d la odbudow ania  swej floty, zap rzepasz­
czonej w wojnie am erykańsk ie j .  T ak  więc A n g l ja  
odrazu  zysku je  po li lycznego  sp rzym ierzeńca  i robi do ­
b ry  in teres  f inansow y — jed n o  i d ru g ie  z u jm ą dla 
Niemiec, k tó re  liczyły tak że  n a  obs ta lunk i p rz y  bu­
dowie floty hiszpańskiej

W e  w szystk iem  zaś tern, ja k  w idzim y, A n g ja  
k o n sek w en tn ie  zmier/.a do zu p e łn eg o  odosobnienia  
i osaczenia Niemiec, w czem  z naszej s trony  m ożem y 
je j  ty lk o  życzyć na jw iększego  powodzenia.

T ak ie  są p rzy g o to w an ia  do p o k o j o w e j  k o n ­
ferencji  w H aadze . Wł.

0 przesileniu ekonomicznem.
J a k o  „g roźny  objaw ", n o tu je  Gz/ięta Polska — 

z całą z resz tą  słusznością — fa k t  zm nie jszen ia  się 
w r. 1905 ogólnej sum y w y tw ó rc zo ść  K ró le s tw a  Pol­
skiego. Jednocześn ie ,  w ed ług  szablonu u tartego ,  w y ­
ja śn ia  zm niejszenie się to, dochodzące do blizko sie­
dm iu  m iljonńw  rubli, „ciągłem i s tra jk am i i zaburze­
niam i", usiłuj ĉ ty m  sposobem ugodzić  jeszeźd  raz 
w socjalistów, dzięki k tó ry m  p. D m ow ski zasiada dzis 
w Dumie. L iczb y  jed n ak ,  k tó re  p rz y ta cza  dalej, wy­
kazu ją  niezbicie, j a k  fałszywe są kom en tarze  o rg an u  
naczelnego  D em okrac ji  N arodow ej.

„C yfry  u rzędow e — pisze m ianowicie Gazeta Pol­
ska  — stw ierdzają,  że p ro d u k c ja  g łów nych  ognisk  
przem ysłow ych zm nie jszy ła  się bardzo  znacznie" , od ­

bija jąc  się g łów nie  n a  dw óch na jw ażn ie jszych  g a łę '  
z iach  p rzem y słu  —  tkack ie j  i m echan iczne j,  że zaś 
„ag itacja  socjalis tyczna wciąż w yw oływ a ła  strajki* 
w ty ch  p rzew ażnie  ogniskach, pub licys ta  endeck i po- 
p e łn ia  b łąd  log iczny , ro zu m u jąc  w ed łu g  zasady  
hoc ergo propter hoc, ■ zm niejszenie  się wytwórczości
zw ala  n a  tę  właśnie ag itac ję .

W  istocie rzeczy  pow inien  by ł wiedzieć, że prze-, 
m ysł m eta low y  w Królestw ie P o lsk iem  opiera ł się n» 
zam ów ien iach  rządow ych , a w łó k n is ty  — n a  rynkach  
w schodnich . Tym czasem  w ro k u  1905 t rw a ła  jeszcze 
p rzez  t r z y  ćwierci ro k u  wojna, n a  k tó re j  sk u tek  rz ą ł  
pon iecha ł  sw ych przedsięwzięć, a ju ż  p an o w ał w Rosji 
głód, k tó ry ,  w raz  z u tru d n ien iem  z pow odu  te jże  woj' 
n y  dostępu  do n iek tó ry ch  rynków , spow odow ał cofnię- 
cic się w ytw órczości p rzem y słu  włóknistego.

R ozw ój w steczny  za tem  jfcbu ty c h  gałęzi p rze ­
m ysłu  d o k o n a b s ię  — głów nie  — pod w p ływ em  oko­
liczności czysto zew nętrznych ,  nie m ających  nic wspól­
nego  z położeniem  w ew n ętrzn em  w K rólestw ie , raz 
je szcze-dow odząc ,  j a k  opieranie  p rzem ysłu  n a  rynkach  
obcych je s t  chw iejne , i s tw ie rdza jąc  sz tuczną  w ybuja­
łość p ew n y ch  odłam ów  naszej w ytwórczości.

Niesłychanie za to znam ienne  i w ręcz ju z  dowo­
dzące błędności u p raw ian eg o  przez  d em o k ra tó w  naro­
dow ych  tw ierdzen ia ,  j a k o b y  s tra jk i  z ru jn o w ały  K ró ­
lestwo i samą n aw et k lasę  robotn iczą, są dane, ty czą­
ce się w y tw arzan ia  w dz ia łach  przem ysłu , zw iązanych 
z ro ln ic tw em , je s t  cukrow nictw o, gorzelnictw o i t. d.) 
to  znaczy  -  ob liczonych głów nie  na  ry n k i  zb y tu  w e­
w nętrzne ,  miejscowe.

W ytw órczość  w dzia łach  ty c h  —  pow iada  G a z e ta  
Polska — „w idocznie wzrosła", ag i tac ja  socjalistyczna 
za tem  w niczom  jej nie zaszkodziła ,  a p rzec iw nie  na­
w e t dopom ogła, tw ierdz ić  b o g iem  m ożna  z całą  pe­
wnością, nie popełn ia jąc  wyżej w zm iankow anego  błę­
du log icznego , że w zrost  p rzem ysłu  rolniczego, spo­
żyw czego, w a ru n k u je 1 śię praw ie  w yłącznie  podniesie­
n iem  siły kupne ,  k las n ieposiadających , podniesieniem) 
wyw ołanem  w łaśnie zwycięskim i s tra jkam i ekonom i­
cznymi.

S treszczając  się, pow iedzieć wobec teg o  trzeba, 
że przesilenie p rzem ysłow e w K rólestw ie Polskiem 
spowodowane zostało  wyłącznie aw a n tu rą  wschodnią, 
g łodem  chłopskim  w Rosji i rew o lucją  ogólno-pań- 
stwową. k tó re ,  j a k  w ia tr  m roźny, zniszczyły  w w y­
twórczości naszej to , co było  w niej cieplarnianego) 
n a to m ias t  s t ra jk i  ekonom iczne, w yrów naw szy  clioo 
w m inim alne j m ierze ro zk ład  dochodów  kra jow ych 
i podniósłszy zdolność spożywczą t łum ów  najszerszych, 
p rz y czy n i ły  się do rozros tu  bu jn ie jszego  tego,-, co je s  ̂
u nas m niej może świetne, lecz bardzie j  żyw otne , j a ­
ko bardzie j  z ziemią związane.

P rzew idyw ać, n ies te ty , należy, że roz ros t  ten  był 
by ł  zapew ne bardzo  k ró tk o trw a ły ,  j a k  k ró tko trw ało  
było  polepszenie  się by tu  naszej k lasy  robotn iczej.

W  r. 1906, a jeszcze  bardzie j  w ro k u  bieżącym, 
re ak c ja  rządow a pozw oliła  p racodaw com  rozpocząć co­
fanie p rzy zn an y ch  rob o tn ik o m  ustępstw , tę  cofani0) 
k tó reg o  do tychczasow ym  p u n k te m  szczytow yiń  jest 
ty lkoco  uk o ń czo n y  lo k au t  łódzki, ap robow any  bez­
w zg lędn ie  p rzez  Gazetę Polską, p. D m ow skiego  i De-' 
m okrac ję  N arodow ą. W. W- -ski.

6  l O S s y .
Kiedy w styczniu zaprzeszłego roku na ulicach Pe 

tersburga padły pierwsze ofiary Rewolucji, nie minął mie­
siąc, a p. Kossak zamalował kilkanaście łokci płótna 
krwaw em i scenami i z głośną reklam ą obwozić je za­
czął po stolicach Europy, nawołując oubliczność: Patrz-
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cie—autentyczny Hapon, prawdziwi kozacy, prawdziwi 
robotnicy — wszystko według modeli na miejscu!

Od tego czasu proletarjat szedł od walki na wal­
kę, burzuazji dostarczał swobód, a literatom tematów

Odróżnić należy literaturę rewolucji _ od literatury 
o rewolucji. Literatura rewolucji — to Żeromski, Sie­
roszewski, Brzozowski, C>orkij, Władimirów — ogniwa 
samego ruchu, głos samego życia, sama rewolucja: po­
budka bojowa, okrzyk tryumfu lub jęk bólu i skaig  ofia­
ry- — Literatura rewolucji to nietylko wiersz piękny i 
Wyszukane słowa —  to także artykuł dziennika, to 
świstki ulotne, to bez stylu i gramatyki często spisane 
żądania robotników w strajku — to wszystko, w całej 
swej prostocie i nieporadności— literatura, więcej — to 
historja, jak  literaturą i historją są »Cahiers« Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej.

Zapewno kto po latach kilku, może po kilku mie 
siącach czytać to będzie, jakże mu się niejedno marnem 
Wyda, ileż znajdzie złudzeń, chybionych porywów, błęd­
nych obliczeń!.. Tak młodzieńcze listy miłosne czyta 
człowiek dojrzały, gdy mu wiek serce zmroził i myśl 
otrzeźwił- A jednak się ich nie wyprze i nie zawstydzi. 
W młodzieńczej burzy i uniesieniu przemawiało życie 
' nowe życie z siebie rodziło.

Ale jest także literatura o rewolucji, a robić ją  m o­
gą tylko ci, którzy w rewolucję nie wierzyli, którym 
ona była obcą lub nienawistną.

Poeci, posłyszawszy szczęk oręża, zeszli z wież z 
kości słoniowej, napawają się nowym rodzajem dreszczu 
' piszą poematy i dramaty »o rewolucji®.

A za niemi już tłoczy się tłum reporterów i fabry­
kantów powieści. Tej rewolucji, k tóra jest, złorzeczą 
i zohydzają ją; na tę, która była, rzucają się, ażeby ją 
Po kawałku rozsprzedać.

Gdy walczące szeregi idą przed siebie, wszyscy ci 
bardzo narodowi i bardzo chrześcijańscy dziennikarze — 
rzucają im kamienie pod nogi, szczują ich i bezczeszczą. 
Ale gdy szeregi złamane, walczący padają na placu, 
wtedy tamci śpieszą, przeszukują kieszenie poległych na 
Pobojowisku i zdejmują fotografie.

W szystko już było przedmiotem handlu: kupuje 
się i sprzedaje sumienie, przekonanie, miłość, sztukę 
* naukę. Teraz wyprowadzono na rynek — rewolucję.

Jes t  nienawiść do robotników, walczących o swe 
Prawa — więc w pismach sprzedaje się tę nienawiść 
Pod etykietą »dobra ojczyzny®, »obrony religji.®

Ale jest także żądza sensacji, ciekawość do rzeczy 
tajemnicą okrytych — więc sprzedaje się takie sensa­
cyjne opisy zmow, spisków, zamachów, ucieczek.

Na robotniku, który żyje i pracuje —  zarabia przed­
siębiorca, kiedy walczy lub ginie — jeszcze zarabia na 
oim wydawca i jego pismaki.

Chrześcijańsko-demokratyczne pisma: «Dziennik Po­
wszechny® i »Sztaudar« drukują  i reklam ują O p r o w a ­
dzenie więźniów z Pawiaka®, »Terorystów rosyjskich.® 
Narodowy dziennikarz p. Laskowski opisuje »Lokauty®, 
^ niemniej narodowy p- Gruszecki ogłasza niewiadomo 
już którą powieść o socjalistycznych »Bojownikach«.

Po czemu łokieć, panowie?

* * *

Zabójstwa w Łodzi nie ustają, i Gazeta Polska  
uie ustaje w propagowaniu, że »gwałt trzeba gwałtem 
°dciskać®.

Według G azety  mordowanie żydów, socjalistów 
i marjawitów jest tylko aktem »odwetu«, środkiem ko­
niecznej obrony ze strony narodowców.

P. Puryszkiewicz w Dumie, odpowiadając na za­
rzut w ywoływania pogromów, używał tych samych ar­
gumentów i tych samych wyrażeń:

»Przedstawiciele Związku Nar. Ros nigdy nieTao- 
puszczali się gwałtów, tylko o d p o w i a d a l i  na nie.

»Jako wiceprezezes Związku N. R. p. Puryszkie­
wicz twierdzi, że jeżeli wiadomości o zabójstwach w Ode- 
sie są prawdziwe, to są one o d w e t a m i  »rosyjskich 
ludzi® na zabójstwa lewicy®.

W możności powstrzymania walk między robotni­
kami w Lodzi organ Narodowej Demokracji nie wierzy 
i wszelkim próbom w tym kierunku zgóry przepowia­
da niepowodzenie.

»Ustala się w opinji okropne przekonanie — pisze 
Gazeta — że dalsze walki są nieuniknione, że niema 
środka na ich przerwanie lub boaaj doprowadzenie do 
chwilowego zawieszenia broni... Kierownicy narodowi 
nie mogą iść przeciw woli podnieconego i oburzonego 
na socjalistów ogołu.

»Akcja pojednawcza nie ma żadnych widoków... 
Bo tu godzić by trzeba nie sprzeczne dążenia partji, ale 
żywiołowo sobie wrogie instynkty i podniecone namię­
tności mas — a to jest niemożliwem... W Łodzi niema 
miejsca na sielankę zgodnego współżycia stronnictw, 
niema właściwie miejsca na stronnictwa. Tam jest  wal­
ka instynktu narodowego z anarchją rewolucyjną i ta 
walka odroczana dotychczas, musi być wreszcie /  s to ­
czona®.

Ale jednocześnie z Łodzi nadchodzą wiadomości, 
które zgodnie stwierdzają fakt, że wszyscy robotnicy, 
bez różnicy partyjnych przekonań, dokładają starań w ce­
lu stłumienia krwawych rozpraw, i że wszyscy potępia­
ją zabójstwa ani ostatnich.

Tak w ubiegłym tygodniu wstrzymano pracę we 
wszystkich prawie fabrykach na żądanie robotników; od­
byli oni zgromadzenie w celu wybrania delegatów od 
każdej fabryki, którzy obmyśleć mają środki dla uśmie­
rzenia i zapobieżenia dalszym zabójstwom. Delegaci 
mieli już jedną naradę, w której udział wzięli przedsta­
wiciele robotników N a r o d o w y c h ,  P. P. S., S. D. Kr. 
P. i L. i Bundu-

»Na zebraniu tern s u r o w o  p o t ę p i o n o  m o r d y  
b r a t o b ó j c z e  i stwierdzono, że mordy te nic wspól­
nego nie mają z działalnością partji; dziaiają tutaj w y- 
r z u t k i  s p o ł e c z n e ,  podszywające się pod różne par- 
tje, a kierowane z b r o d n i c z e m i  r ę k a m i  a g i t a t o ­
r ó w  z e w n ę t r z n y c h .  Uchwalono, ażeby w s z y s c y  
robotnicy śledzili agitatorów, starali się ich demaskować 
i chwytać, poczem oddawać pod sąd partyjny®.

Taką wiadomość, jednobrzmiącą prawie, zamieszcza­
ją  w szystkie dzienniki, a w ich liczbie i Gazeta Polska.

Cóż stąd wynika? To tylko, że kierownicze kola 
Naród. Demokracji, z ich organem oficjalnym na czele, 
nie mają żadnego czucia ze sferami robotniczemi, temi 
nawet, które uw ażają  się za narodowe i przeciwstawiają 
socjalistom

Narodowi demokraci przez organ swój mówią, iż 
»w opinji ustaliło się przekonanie, że dalsze walki są 
nieuniknione, i że niema środka na ich pokonanie.®

»Opinja® zaś robotników ze wszystkich prawie fa ­
bryk, robotników n a r o d o w y c h ,  przeważnie »surowo 
potępia mordy bratobójcze® i w  przekonaniu oczywiście, 
że mordów tych można uniknąć, postanaw ia odpowied­
nie środki przedsięwziąć-

Nar. demokraci twierdzą, że »akrja  pojednawcza 
nie ma żadnych widoków", gdyż »w Łodzi niema 
miejsca na sielankę zgodnego współżycia stronnictw®.
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A w kilka dni robotnicy w s z y s t k i c h  p a r t j i  zbie­
rają się i w s p ó l n i e  wybierają delegatów dla a k c j i  
p o j e d n a w c z e j .

Narodowi demokraci utrzymują, że mordy łódzkie 
są dziełem »podnieconego i oburzonego na socjalistów 
o g ó ł u * ,  objawem »wdlki instynktu narodowego z anar- 
ch ją  rewolucyjną*. A roDotnicy łódzcy, n i e  w y ł ą c z a ­
j ą c  n a r o d o w y c h ,  stwierdzają, że mórdow tych do­
puszczają się tylko » w y r z u t  k i s p o ł e c z n e ,  pod ■ 
szywające się pod różne partje, a kierowane zbrodnicze- 
mi rękami a g i t a t o r ó w  z e w n ę t r z n y c h .

Z tego wiadomem jest, że »największe stronnictwo 
robotnicze w Polsce*, jak się sama mianuje Nar. demo­
kracja, w rzeczywistości niema nic wspólnego ze sposo­
bem myślenia i dążeniami robotników naw et »narodoWo* 
usposobionych. To »najwięKsze stronnictwo roDotnicze* 
w rzeczywistości, jak  stwierdził mimowolnie sam jego 
organ oficjalny, jest wyrazem dążeń i sposobów działa­
nia »wyrzutków społecznych*, a w stosunku do klasy 
robotniczej odgrywa rolę »zewnętrznego agitatora.*

Należyte oświetlenie w ypadków łódzkich daje no­
wy przyczyneK do zrozumienia charakteru Naród, demo­
kracji.

Narodowa demokracja opiera się na dwóch w a rs t­
wach: na klasie posiadającej i na Lumpenproletarjacie.
Brom interesów burżuazji i właścicieli ziemskich, a Lum- 
penproletarjatu używa za klin dla rozbijania solidarności 
klasy robotniczej.

Miss Mary Macartgur, sekretarka Ligi trade-unionów 
kobiecych z odbytej świeżo podróży po Stanach Zjedno­
czonych w celu zbadania tamtejszych w arunków  pracy 
przytacza taki szczegół w »Clarion*:

»Wielcy kapitaliści w Stanach Zjedn. u trzym ują 
w zakładach swoich wydziały statystyczne, których zada­
niem jest gromadzenie informacji o liczbie robotników 
różnvch narodowości, zatrudnionych w każdej gałęzi 
przemysłu i w każdem większem przedsiębiorstwie. Ce­
lem tego jest tak rozmieszczać robotników różnego po­
chodzenia, ażeby można jedną narodowość podjudzać 
przeciw drugiej i utrudniać solidarne występowanie 
wszystkich pracujących.

Skrytem dążeniem Narodowej demokracji jest — za 
wszelką cenę skłócić ze sobą polską klasę robotniczą, 
ażeby ją  zgnieść i łatwiej utrzymać pod jarzmem kapi­
talistycznego poddaństwa. J, Wfady.

 \ ---------
ANATOLE FRANCE.

Ku lepszej przyszłości.
A n a to le  F ran ce  — je d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  

p o e tó w  w sp ó łczesn y ch ,  g łęboki m yślic ie l  i a r ty s ta  
w y tw o rn y ,  j e s t  za razem  b o jo w n ik iem , nie w tem 
k ab o ty ń sk iem ,  b a n a ln e m  już p ra w ie  zn aczen iu ,  j a ­
k iego w y ra z  ten  n a b r a ł  w  u s ta c h  w ie lu  „ in te lek tu- 
e ll’ó w “, d la  k tó ry ch  je d y n ą  p o b u d k ą  n ieza d o w o len ia  
i p ro te s tu  s ą  ich n ieza sp o k o jo n e  am b ic je ,  u d a w a n a  
p o g a r d a  d la  „filrśtró w “, k tó rzy  za  m a ło  się niemi 
za jm u ją ,  d la  „ t łu m u " ,  k tó ry  ich in d y w id u a ln o ść  k r ę ­
puje. A na to le  F ra n c e  je s t  soc ja l is tą ,  a  w ięc je s t  b o ­
jo w n ik iem  p ro le ta r ja tu .

W  p is m a c h  sw o ic h  k reś li  życie jego, c ie rp ie ­
n ia  i w a lk ę ,  w  w yobraźn i  s t a w ia  przed nam i o b ra zy  
n rzysz łego  sp o łe c z e ń s tw a ,  w  k tó rem  nie będzie p a ­
n ó w  ani n iew oln ików , w y zy sk iw an y ch  an i  w yzysk i­

w aczy . K a ż d a  s p r a w a ,  w  k tó re j  u c isk  i k rz y w d a  się 
dzieje, zn a jd u je  w n im  g o rą c e g o  rzeczn ik a ,  ile r a ­
zy zagrzm i b o jo w a  p o b u d k a  w y z w a la jąc e j  się i z p r z e ­
m o c ą  w alczącej ludzkośc i.  A. F r a n c e  g łos  sw ó j p o ­
dnosi,  ażeby  w a lc ząc y m  d u c h a  d o d a ć  i w ia r a  w  zw y ­
c ię s tw o  ich  n a tc h n ą ć .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  la t  k i lk u  A. F r a n c e  w y s tę ­
p o w a ł  w ie lo k ro tn ie ,  j a k o  m ó w c a  n a  o b c h o d a c h  
i zg ro m a d zen ia ch ,  n a  k tó ry c h  czy to ho łd  o d d a w a n o  
z a s łu ż o n y m  s z e rm ie rz o m  w o ln o śc i ,  czy o m a w ia n o  
s p r a w y  ak tu a ln e j  polityki, lub p rzed s ięw z ięć  k u l tu ­
r a ln y c h .  M owy te, z o k re s u  1898—1906 ro k u  z e b ra ­
ne, w yszły  o becn ie  w  trzech  ła d n ie  w y d a n y c h  to m i­
k a c h  p. t. „Y ers  łes  te m p s  m e i l le u r s “ (P ar is ,  E d i­
s o n  d ’Art, E Pelletan). Ze zb io rku  tego d a jem y  czy- 
te lk o w i k i lk a  n a j lep sz y ch  p rz e m ó w ie ń ,  z k tó ry c h  
k a ż d e  s t a n o w i  c a ło ś ć  w  sobie.

I.

0 wojnie rosyjsko-janońskiej i polityce koionjalnej

(M ow a n a  z g ro m a d zen iu ,  z w o ła n e m  przez  Partie  
sociamte Franęaise 25 l is to p ad a ,  1904.)

Obyw atele l P o s ta ra m  się  m ó w ić  ja k n a jk ró c e j ,  
a le  zacząć  m u szę  od p rzyczyn  toczące j s ię  w ojny . 
Wiecie, w  jak i  sposób  zazw y c za j  ludy  b ia łe  p o s tęp u ­
j ą  z ludam i żó łtem i. Z nac ie  e u r o p e js k ą  politykę 
w  Chinach,

N a ro d y  c h rze śc i jań sk ie  p rzy zw y cza iły  się, ile 
razy  w y b u c h n ą  ta m  z a b u rz e n ia ,  w spó ln ie  lub  k ażd e  
oddzie ln ie ,  p o sy łać  do p a ń s tw a  tego żo łn ierzy ,  k tó rzy  
p r z y w ra c a ją  p o rz ąd ek  z a p o m o c ą  k radzieży ,  g w a ł tó w ,  
r a b u n k u ,  z a b ó js tw  i p o d p a lań  a  n a s tęp n ie  przy p o ­
m ocy  a r m a t  i k a ra b in ó w  d o k o n y w a ją  poko jow ego  
za jęc ia  k ra ju .  Chińczycy m eu zb ro jen i  n ie  b ro n ią  się 
lub  b ro n ią  źle, w y rz y n a  się ich z ł a tw o śc ią ,  k tó ra  
d a je  p ra w d z iw e  zadow olen ie .  Grzeczni s ą ,  z a c h o ­
w u ją  etykietę , a le  ro b ią  im za rzu t ,  iż zby t m a ło  ży­
w ią  sym patji  d la  eu ro p e jczy k ó w  M am y do n ich  
u razę ,  b a rd zo  p o d o b n ą  do tej, j a k ą  p a n  D uchaillu  
u cz u ł  do sw eg o  go ry la .  P. Duchaillu  zab ił  k ied y ś  
w  les ie  w y s t rz a łe m  z ka i a b in a  m a tk ę  gory la .  U m ie ­
ra jąc ,  ś c i s k a ła  je szcze  w  o b jęc iach  sw eg o  synka .  
O d eb ra ł  go jej i w  k la tce  w ió z ł  go z s o b ą  p rzez  c a ­
ł ą  Afrykę, ażeby  go s p rz e d a ć  w  Europ ie .  Ale zw ie ­
r z ą tk o  d a ło  m u s łu s z n y  p o w ó d  do  n iezad o w o len ia .  
Młody goryl n ie  d a ł  się o b ła s k a w ić  i zam orzy f  się 
g łodem . „Bezsilny b y łem  w obec  tego, m ówił p. Du­
cha il lu ,  n ie  m ogłem  zm ien ić  jego  z łoś l iw ej  n a t u r y /  
S k a rży m y  się n a  C h ińczyków  z ró w n ą  s łu sznośc ią ,  
j a k  p. D uchaillu  n a  gory la .

Gdy w  r. 1901 zak łó co n y  zo s ta ł  w  C h inach  sp o ­
kój, a rm je  p ięciu  m o c a r s tw  pod  w o d z ą  n iem ieck ie ­
go fe ld m a rsza łk a  p rz y w ró c i ły  go w  zw y k ły  sposób . 
O kryw szy  się c h w a łą  w o je n n ą ,  pięć m o c a r s tw  podp i­
sa ło  je d e n  z n iez l iczonych  t r a k ta tó w  i po ręcza ło  
w n im  n ie ty k a ln o ść  Chin, k tó ry ch  ró ż n e  p row inc je  
dzieliły  m iędzy  siebie.

R o s ja  za ję ła  M andżurję  i z a m k n ę ła  K oreę  dla 
h a n d lu  z Jap o n ią .  J ap o n ja ,  k tó ra  w  r. 1894 po b iła  
Chiny n a  lądzie  i m o rz u  i w  r. 1901 b r a ł a  udzia ł  
w po k o jo w ej akc ji  m ocars tw , u j rz a ła  n a r a z  z t łu m io ­
n ą  w śc ie k ło śc ią ,  j a k  ciężki a ża r ło czn y  n iedźw iedź  
p o s u w a  się co raz  dalej. Gdy olbrzym ie zw ie rzę  za  
puśc i ło  s w ą  paszczę  do ja p o ń s k ie g o  ula, żó łte  pszczoły, 
u zb ro jo n e  w s w e  s k rz y d ła  i żąd ła ,  rzuciły  się n a  nie 
z fu r ją  i s iec  je  zaczę ły  z jad liw erm  u k łó c iam i.

„Jest  to w o jn a  k o lo n ja ln a 11 — p o w ied z ia ł  w y ­
ra ź n ie  p e w ie n  w y so k i  d y g n i ta rz  ro sy jsk i  do p rzy ja ­
c ie la  mojego G. B o u rd o n .  Otoż n a jw a ż n ie j s z ą  z a s a ­
d ą  każciej w ojny  ko jon ja lne j  je s t  to, że  eu rope jczyk  
m u s i  być w y ż sz y m  od  ludów , k tó re  podbija; inaczej 
w o jn a  nie by łaby  k o lo n ja ln ą  — to ja s n e .  W w oj­
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n a c h  tego ro d z a ju  eu ro p e jczy k  m ieć  p o w in ien  a r -  
tylerję, a  a z ja ta  lub  a f ry k ań czy k  — b ron ić  się  m o że  
tylko luk iem , m acz u g ą  lub to m ah aw k ie m .  W olno  
m u z r e s z tą  zao p a trzy ć  się w  k ilka  s trze lb  s k a łk o ­
w y ch ;  k o lo n izac ja  w tedy  je s t  tein św ie tn ie jszą .  Ale 
w  ż a d n y m  raz ie  m e  m oże  być uzb ro jony  an i w y ­
ćw iczony  n a  sp o só b  eu ro p e jsk i.  F lo ta  jego  sk ład ać  
się m a  z p iro g ó w  i łódek , w y d rą żo n y ch  w  p n iach  
d rz ew n y ch .  Jeżeli  k u p ił  sobie  statki w w a r s z ta ta c h  
eu ro p e jsk ic h  s ta tk i  te p o w in n y  być n ie  do użytku. 
Chińczycy, k tó rzy  a r s e n a ły  sw o je  n a p e łn ia ją  p o c is k a ­
mi z p o rce lan y ,  s ą  w  p o rz ąd k u ,  s to s u ją  się do p rz e ­
p isó w  w o jn y  kolonja lnej.

Ja p o ń c z y c y  o ds tąp il i  od nich. P ro w a d z ą  w o jn ę  
w e d łu g  zasad,, jak ich  w e  F ran c ji  uczy g e n e ra ł  Ron- 
nal.  P rz e c iw n ik ó w  s w y c h  p rz e w y ż s z a ją  zn aczn ie  
w ied z ą  i in te l igencją .  Biją się lepiej niż e u ro p e jczy ­
cy. n ie  liczą się z u św ięconym i z w y cza ja m i i w  p e ­
w n y m  s e n s ie  d z ia ła ją  w b r e w  p ra w u  m ięd zy n a ro ­
d o w em u .

N ap ró żn o  ludzie p o w ażn i ,  j a k  p. E d m u n d  Thóry, 
d o w o d z ą  im, że p o w inn i  być pobici w  imię w y ż ­
szy ch  in te re s ó w  ry n k u  eu ro p e jsk ieg o ,  zgodn ie  z p r a ­
w e m  ek o n o m iezn em , ja k n a jb a rd z ie j  u s ta lo n e m .  Na­
p ró ż n o  p ro k o n su l  łndo.-h in  sam p. D onm er, w z y w a  
ich, ażeby  w n a jk ró tsz y m  czas ie  pon ieśli  s ta n o w c z e  
k lęsk i n a  m o rz u  i lądzie. „Jakiż s m u te k  f in an so w y  
n ap e łn i łb y  s e r c a  n asze ,  w o ła  ten w ielk i  cz łow iek ,  
gdyby  B ezo b razo w  i ń lek s ie jew  nie w y d o b y w a li  ju ż  
m iljonów  z la s ó w  koreańsk ich! . . ."  N apróżno  d o k tó r  
I ia ro l  R iche t ,  z szk ie le tem  w rę k u ,  w y k ła d a  im, że 
p o n ie w a ż  m a ją  w y s ta ją c e  kośc i tw arzy ,  o o o w iązk iem  
ich je s t  k ryć  się w la sa c h  p rzed  ro s ja n a m i ,  k tó rzy  
s ą  d łu g o g ło w i i, j a k o  tacy, s ą  z n a tu ry  cy w il iza to ra -  
m i, jak  to pokazało  się. gdy zatopili w  A m u rz e  pięć 
tys ięcy  ch ińczyków . „Nie za p o m in a jc ie ,  że s to ic ie  n a  
po śred n im  s to p n iu  między m a łp ą  i cz ło w iek iem , m ó ­
w ił  im ^uprze jm ie  p ro f  R iche t ,  s k ą d  w y n ik a ,  że g d y ­
byśc ie  pobili R osjan ,  czyli f in o - le to -u g ro s ło w ian ,  by 
łoby to toż sam o ,  j a k  gdyby  w a s  pobiły  m ałp y .  
R ozum iecie?11 Nic n ie  chcieli z rozum ieć .

Klęski, ja k ie  dziś R o s jan ie  p o n o s z ą  n a  w o d a c h  
Ja p o n j i  i w  w ą w o z a c h  M an d ż u r j i  — to z a p ła ta  nie 
tylko ich chc iw ej i b ru ta ln e j  polityki n a  W schodz ie ,  
a le  k o lon ja lne j  po lityk i ca łe j E uropy . P o n o s z ą  tam  
k a rę  n ie ty lko za  sw o je  zb rodn ie ,  lecz za  zb ro d n ie  
ca łego  c h rz e ś c i ja ń s tw a  w o ju jące g o  i h a n d lu ją c e g o .  
Nie chcę  p rz ez  to pow iedz ieć ,  żeby i s tn ia ła  j a k a ś  s p r a ­
w ied l iw o ść  n a  św iec ie .  Lecz w idz im y  d z iw n e  z ja ­
w is k a  w  biegu rzeczy  i siła, jed y n y  je szc ze  sędz ia  
czy n ó w  ludzkich,roDi czasem  skok i n ieo czek iw an e .  
Jej n ag łe  zw ro ty  z r y w a ją  ró w n o w a g ę ,  k tó r ą  u w a ż a ­
liśmy za  n ie w z ru s z o n ą .  G ra  sił, w  k tó re j  z a w sze  
je s t  p e w n a  reg u ła ,  s t w a r z a  in te re s u ją c e  n ie sp o d z ia n ­
ki. Jap o ń czy cy  p rz e c h o d z ą  Ja lu  z p recyz ją ,  b i ją  R o ­
s ja n  w M andżurji.  M a ry n a rz e  ich z c a łą  e le g a n c ją  
z a ta p ia ją  flotę e u ro p e js k ą .

I oto o d k ry w a m y  n ieb ez p iecz eń s tw o ,  k tó re  nam 
grozi. Ale kto je  s tw orzy ł?  P rzecież  n ie  J a p o ń c z y ­
cy szu k a li  R o s ja n .  Nie żółci szu k a li  b ia łych . Od­
k ry w a m y  n ieb ez p iecz eń s tw o  lecz żółte. A le od w ielu  
ju ż  la t  az jaci  p o zn a li  n iebezp ieczeństw  o b iałe .  Rzeź 
w  Pekin ie,  top ien ie  ludzi w B łag o w ie szc zeń sk u ,  obc i­
n a n ie  Chin —  czyż n ie  mogło  to zan iep o k o ić  C hińczy­
ków? A Japończycy , czy m ogli się czu ć  bezpieczni 
w o b e c  a rm a t  P o r tu  A rtura?  M yśm y s tw o rz y li  n ieb ez ­
p iecz eń s tw o  b ia łe .  N iebezp ieczeńs tw o  b iałe  s tw o rz y ­
ło  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  żółte. Oto j e s t  ł a ń c u c h  p rzy ­
czyn  i sk u tk ó w  s ta re j  K oniecznośc i,  k tó r a  rząd z i  
św ia tem , da je  on p o zó r  boskiej S p raw ie d liw o śc i ,  po ­
d z iw ia ć  m u s im y  rz ąd y  tej ślepej k ró lo w e j  ludzi i b o ­
g ó w : Japończycy , t a k  ok ru tn i  k ied y ś  dla*5 C hińczy­
ków' i K o re a ń c z y k ó w ,  n ieo p łacen i  sp ó ln icy  zb rodn i

eu ro p e jsk ic h  w  C hinach , s t a j ą  się m ścicielam i Chin 
i n a d z ie ją  żółej rasy .

W  k aż d y m  ra z ie  n ieb ez p iecz eń s tw o  żółte, k tó ­
rego  tak  bo ją  s ię  ekonom iści europejscy ',  n ie  d a je  się 
p o ró w n a ć  z n ieb ez p iecz eń s tw em  b ia łem . Ja p o ń c z y ­
cy nie w y s y ła ją  do P aryża ,  B erlina  an i P e te r s b u rg a  
m is jo n a rzy ,  ażeb y  uczyli c h rze śc i jan  ich  religji i z a ­
m ie sz a n ie  w p ro w a d z a l i  do s p r a w  eu ro p e jsk ich .  Chiń­
ski k o rp u s  ek sp ed y cy jn y  n ie  w y lą d o w a ł  w  Quiberon, 
i n ie  z a ż ą d a ł  od R epublik i p r a w a  e k s te ry to r ja ln o ś c i  
t. j. pi-awa, iżby sp raw y ,  w y n ik a jąc e  m iędzy  Chińczy­
k a m i  i E u rope jczykam i,  s ą d z o n e  były p rzez  m a n d a ­
ry n ó w . A dm ira ł  T ogo n ie  przyby ł z d w u n a s tu  p a n ­
ce rn ik am i,  ażeby  b o m b a rd o w a ć  B rest  w  ce lu  p o p a r ­
cia  h a n d lu  ja p o ń s k ie g o  w e  F rancji .  K w ia t  n a c jo n a - -  
lizmu f r an cu sk ieg o  nie n a p a d ł  n a  p o se ls tw a  Chin 
i Japon ji  i m a r s z a ł e k  O y a m a  n ie w kroczy ł w s k u ­
tek tego  n a  b u lw a r  M ad e la in e  n a  czele poff jtzonych  
a rm ji  D alekiego W s c h o d u  z ż ą d a n ie m  u k a r a n ia  n a ­
szych  ch in o — i jap o n o fo b ó w . Nie podpali ł  W e rs a lu  
w  imię w yższej cyw ilizacji.  A rm je  państw ' a z ja ­
tyckich n ie  w y w io z ły  do Tokio i P e k in u  o b ra z ó w  
z Louvru, an i  p o rc e la n y  z E lizeum .

Nie! N aw et  p. T h e ry  u trzy m u je ,  że żółci n ie  s ą  
je szc ze  tak  w y so k o  cy w il izo w an i,  żeby  w ty m  s to ­
p n iu  m ogli  n a ś la d o w a ć  b ia łych .  I nie p rz ew id u je ,  
żeby  k ie d y k o lw iek  w z n ie ść  się zdo ła l i  do tego  p o ­
z io m u  m o ra ln e g o .  I s k ąd ż eb y  m ogli m ieć  cno ty  n a ­
sze? Nie s ą  ch rze śc i jan a m i.  Lecz ludzie k o m p e te n ­
tni d o w o d zą ,  że żó łte  n ieb ezp ieczeń s tw o ,  ch o c iaż  
tylko ek o n o m iczn e ,  tem  niem niej je s t  g ro źn e .  J a ­
p o n ia  i Chiny, z o r g a n iz o w a n e  p rzez  Jap o n ję ,  n a  
w szy s tk ich  r y n k a c h  ś w ia ta  z a g ra ż a ją  n am  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw e m  s t ra sz n e m ,  o k ro p n em , m o n s t ru a ln e m  — 
n a  m y śl  s a m ą  o n iem  w ło sy  p o w i t a j ą  n a  g ło ­
w a c h  w szy s tk ich  ekonom is tów ! Oto d laczeg o  w y ­
tęp ić p o w in n iśm y  C h ińczyków  i J ap o ń c zy k ó w .  Bez- 
w ą tp ien ia .  Ale n a le ż a ło b y  tak że  w y p o w ie d z ieć  w o j ­
nę  S tanom  Z jednoczonym , ażeby  n ie  s p r z e d a w a ły  
u n a s  ż e la za  i s ta li  po n iższy ch  cen ach ,  an iże li  nas i  
fab ry k an c i ,  gorzej  tech n iczn ie  zao p a trzen i .

P o w ied zm y  ra z  p ra w d ę .  P rze s ta ń m y  n a  c h w i ­
lę po ch leb iać  sobie. S ta ra  E u ro p a  i i row a  E u ro p a  
(tak p o w in n a  się n a z y w a ć  A m eryka)  z a p o c z ą tk o w a ły  
w o jn ę  ek o n o m icz n ą .  K a żd y  n a ró d  p ro w a d z i  w a lk ę  
p rz em y s ło w y  z in n y m i narodam i.  W szęd z ie  p r o ­
d u k c ja  u z b r a ja  się p rz ec iw k o  produkc ji .  Nie m a m y  
p r a w a  sk a rży ć  się, że n a  a n a rch icz n y m  ry n k u  ś w i a ­
to w y m  z ja w ia ją  się w c ią ż  n o w e  p ro d u k ty ,  k tó re  
k o n k u r u ją  z in n em i i z a m ie szan ie  n a  nim  w y w o łu ją .  
Cóż p o m o g ą  skargi? U znajem y tylko p ra w o  s i ln ie j ­
szego. Jeś li  Tokio  je s t  s łab sze ,  n ie  będzie  m ia ło  r a ­
cji i d am y  m u  to uczuć; jeś li  — s iln ie jsze , będzie 
m ia ło  rację  i nie m a m y  p o w o d u  ro b ić  mu za  to 
w y rz u tó w .  Czyż j e s t  n a r ó d  n a  świecie |® k tó ry b y  
m ia ł  p ra w o  p rz e m a w ia ć  w  im ię sp raw ied liw o śc i?

N auczy liśm y  Jap o ń c z y k ó w  s y s te m u  k a p i ta l i ­
s tycznego , n a u c z y l iśm y  ich p ro w a d z e n ia  w o jny . .'Sta­
li się n a m  s tra sz n i ,  p o n ie w a ż  s tali  s ię  n a m  podobni.  
To rz eczy w iśc ie  ok ro p n e .

Nie w ie m  j a k i  będzie w y n ik  w ojny . Ale jeże li  
J ap o ń c zy cy  n a u c z ą  b ia łych  s z a n o w a ć  żó łtą  ra s ę ,  o d ­
d a d z ą  w ie lk ą  u s łu g ę  ludzkości,  i m im o w iedzy  sw e j  
i z a p e w n e  w b re w  n a w e t  sw e j  woli, p rz y g o tu ją  p o d ­
s ta w y  dla św ia to w rego poko ju .  >

Z ap e w n e ,  byłoby to n ie p o w e to w a n ą  s t r a t ą  d la  
cyw ilizac ji,  gd y b y ' do s tęp  do ry n k ó w  w sc h o d n ic h  
za m k n ię ty  lub  u t ru d n io n y  zos ta ł  d la  czynnej i in te ­
l igen tne j  r a s y  Zachodu . Owszem , n a leży  p rzy g o to ­
w y w a ć ,  zab ezp ieczać  g łębok ie  p rz e n ik a n ie  Azji p rzez  
E u ro p e jc zy k ó w . Ale żeby  u rz e c z y w is tn ić  tę p ło d n ą  
dz ia ła ln o ść ,  n iezbędnem  je s t  w a lk ę  b a r b a r z y ń s k ą  
i n iszczy c ie lsk ą  z a s tą p ić  a k c ją  m etodyczną; w k r a ­
c z a n ie  p rz e m o c ą  u s tą p ić  m u s i  m ie jsc a  w u ra c z a n iu
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poko jow em u. Nie w o jn a ,  lecz pokój d ać  n am  p o w i­
n ien  k lu cze  od s k a r b ó w  W sc h o d u .

W ielką  w a r to ś c i ą  ludzką  je s t  s a m  człow iek. 
A żeby w y d o b y ć  w a r to ś ć  z g lobu  z iem skiego ,  t rz e b a  
n a p rzó d  w y d o b y ć  c a łą  w a r to ś ć  cz łow ieka .  Dla e k s ­
p loatacji  ziemi, k o p a lń ,  w ód, w sz y s tk ic h  materji  i sił 
p lan e ty  — trz e b a  cz ło w iek a ,  ca łego  cz ło w iek a ,  t r z e ­
b a  ludzkośc i,  całe j lu d zk o śc i  P e łn e  w y z y sk a n ie  
globu, z iem sk iego  w y m a g a  po łączo n e j  j t r a c y  białych, 
żó łtych  i cza rnych  ludzi. U szczu p la jąb ,  n iszcząc ,  
z w a lc z a ją c  część  j a k ą ś "  ludzkośc i,  d z ia ła m y  sa m i  
p rzec iw k o  sobie. W  naszym  in te re s ie  jes t ,  iżby n a ­
rody  w sze lk ich  r a s  i w s z e lk ic h  k o lo ró w  były p o ­
tężne, w o ln e  i boga te .  N asza  p o m y śln o ść ,  n a s z e  
b o g ac tw o  za leży  od ich b o g a c tw a ,  ich pom yślnośc i.  
Im więcej b ę d ą  p ro d u k o w ać , '  tern w ięcej będ ą  sp o ­
żyw ać.  Im w ięcej w e zm ą  od nas ,  tem  w ięcej m y  
o trzym am y od nich. N iechaj w ięc  k o rz y s ta ją  z n a ­
szej p racy , a  my s k o rz y s ta m y  z ich pracy .

D. c. n.

Z życia partji.
Zjazdy belyijskie.

II.

Odbyty 31 m a r c a  i dni n a s tę p n y c h  p o a  p rz e ­
w o d n ic tw e m  A n see leg o  XXII do roczny  zjazd Belgij­
skiej P artj i  Robotn iczej nie z a w ie ra ł  —  p ró cz  „w y­
p a d k u  P ic a rd “, o m ó w io n eg o  niżej, an i  n o w y c h ,  ani 
c iek a w y ch  d la  ru c h u  m ię d z y n a ro d o w e g o  m o m e n tó w .

S p ra w y ,  p o ru sz o n e  n a  p a r la m e n c ie  so c ja l is ty cz ­
nym, k tó ry  o b es ła ło  327 g ru p  p rzez  489 de lega tów , 
nos iły  is to tn ie  c h a r a k te r  bąd ź  o ko licznośc iow y , b ąd ź  
czysto  m ie jscow y , nie z a t r ą c a j ą c  an i r a z u  z a s a d n i ­
czych  p u n k tó w  p ro g ra m o w y c h  i tak ty cz n y ch .  Z w y ­
k łe s p ra w o z d a n ia ,  k w estje ,  d o ty czące  w a lk i  politycz­
nej i ekonom iczne j ,  g ło s o w a n ia  p o w sz e c h n e g o  i z w ią z ­
k ó w  za w o d o w y ch ,  o rg an izac j i  m ło d o c ian y ch  i ru c h u  
kob iecego , p rz e c iw d z ia ła n ia  ch a łu p n ic tw u  i n a d u ż y ­
ciom  art.".310 — w y c z e rp a ły  ca ły  p ra w ie  p o rz ą d e k  
o b iad .  Pohop do d łu ższy ch  d y sk u s j i  da ły  jed y n ie  
„ s p r a w a  f la m a n d z k a 11 i s p r a w a  k a r te ló w  w y b o r­
czych — obie z r e s z tą  ta k ż e  nie n o w e  i z a ła tw io n e  
w  spo só b ,  zgodny  z t r a d y c ja m i  P a r t j i  Robotn iczej.

„ S p ra w a  f l a m a n d z k a 1' w y k aza ła ,  że r ó w n o ­
u p ra w n ie n ie ,  a  w ła ś c iw ie  o b o w iąz ek  zn a jo m o śc i  obu 
ję zy k ó w  k ra jo w y ch ,  sp o ty k a  się n a w e t  w ś ró d  s o c ja ­
l is tó w  belg ijsk ich  z j a w n ą  ró ż n ic ą  zdań , w y w o ła n ą ,  
być może, g łó w n ie  o b aw ę  p rzed  z a c h ła n n o ś c ią  „fla- 
m in g a n t is m e ’u “ . P o w ó d  do r o z t r z ą s a n ia  s p r a w y  ję ­
zykow ej n a  zjeździe ro b o tn iczy m  da ło  14 p o s łó w , 
n a le ż ą c y c h  do p a r la m e n ta rn e j  g ru p y  socja lis tyczne j,  
k tórzy  g ło so w al i  w  izbie p rz ec iw  p o p ra w c e  F r a n -  
c o t te ’a, ż ą d a ją c e j  zn a jo m o śc i  f lam andzk iego  od in ­
ż y n ie ró w  w  k o p a ln ia c h  l im b u rsk ic h .  Ż ąd a n ie  to, 
u z a s a d n io n e  zupełn ie  ta k  ze s ta n o w is k a  d e m o k r a ­
tycznego , j a k  i p ra k ty c zn eg o ,  w y d a ło  się po s ło m  
W alo n o m  —  ja k  p o w ied z ia ł  D e s t r ć e  — „w y g ó ro w a­
ne, n ie  m a ją c e  n ic  w sp ó ln eg o  z z a s a d ą  r ó w n o ­
u p r a w n ie n ia  obu  ję zy k ó w  k r a jo w y c h 11. Delegaci Fla- 
m an d ó w  i n iek tó rzy  z p o ś ró d  W a lo n ó w  n ą  a rg u m e n ­
tację  tę zgodzić się j e d n a k  n ie  m ogli i jeśli n ie  
udzie lono  owym 14 posłom , j a k  ż ą d a ł  A nsee le ,  n a ­
g an y ,  to w każdym  raz ie  w e z w a n o  ich w  p o rz ą d k u  
dziennym , p rzy ję tym  przez  zjazd, do g ło s o w a n ia  
p rzy  d rą g ie m  czy tan iu  w  Izbie za  p o p ra w k ą ,  u s ta ­
n a w ia j ą c ą  o b o w ią z e k  zn a jo m o śc i  potocznego języ k a  
f lam a n d zk ieg o  przez in ży n ie ró w , m a ją c y c h  do czy­
n ie n ia  z ro b o tn ik am i F la m a n d a m i .

W  s p ra w ie  k a r te ló w  w y b o rczy ch  z liberałami, 
przy n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ra c h  g m in n y c h  p o w tó rz y ­
ł a  się zw y k ła  w  tak ich  r a z a c h  d y s k u s ja  ze zw ykłym  
w ynik iem . „R ad a  g ł ó w n a 11 p rz ed ło ży ła  Z jazdow i re ­
zolucję , ż ą d a j ą c ą  z a w a rc ia  z l ib e ra łam i s o ju s z u  bez 
za s trzeż eń ,  aby  p rzy  ich po m o cy  o p a n o w a ć  rady  
gm inne pod h a s łe m  g ło s o w a n ia  p o w s z e c h n e g o  i tym 
sp o so b em  zm usić rz ąd  do z m ian y  p r a w a  w y b o rcze ­
go. P rzec iw n icy  w n io s k u  tego dow odzili ,  że kartel 
bez z a s trzeż eń  p rzyczyn i  s ię  do zac iem n ien ia  s t a n o ­
w is k a  k la s o w e g o  i k o sz tem  so c ja l i s tó w  za p ew n i  li­
b e r a ło m  korzyśfci zbyt w ielk ie .  Z d a n ie m 'ic h ,  so jusz  
ze z w o le n n ik a m i  p o w sze ch n eg o  p r a w a  w y b o rczeg o  
z a w a r ty  być w in ien  ta m  tylko, gdzie zach o d z i  ko­
n iecz n a  tego p o trzeb a ,  ro z s tr z y g a ć  z a ś  co do tej po­
trzeby  m o g ą  jed y n ie  o rg a n iz ac je  m ie jscow e. W  tym 
też d u c h u  zjazd, o d rz u c iw szy  w n io s e k  R ady Głó­
w nej,  u c h w a l i ł  rezo luc ję ,  ra z  je szc ze  p rz y jm u ją c ą  z a ­
sadę ,  w ie lok ro tn ie  ju ż  w y p ró b o w a n ą  przez  B. P. R. 
i jed y n ie  s łu s z n ą .

S o lid a rn o ść  m ię d z y n a ro d o w ą  zjazd s tw ie rdz ił  
p rz e s ła n ie m  p o z d ro w ie n ia  f rakc jom  so c ja l is ty czn y m , 
z a s ia d a ją c y m  w  Dumie rosy jsk ie j ,  i s o c ja l i s to m  fin­
landzk im  z p o w o d u  ich św ie tn eg o  z w y c ię s tw a  w y ­
borczego .  Mniej p la to n iczn y m  d o w o d em  tej so l id a r ­
ności było za zn aczen ie ,  że w c ią g u  ro k u  s p r a w o ­
zd a w cz eg o  soc ja liśc i  belg ijscy  p rz e s ła l i  n a  p o d trzy ­
m a n ie  r u c h u  w  Rosji 14,000 f ran k ó w .

„Enfant terrib le11

G w oździem  o s ta tn ieg o  d o ro c zn eg o  z jazdu  Bel­
gijskiej Partji R obotn icze j by ła  s p r a w a  E d m u n d a  Pi- 
c a rd ’a.

P ica rd ,  je d e n  z n a jzn a k o m itszy c h  p ra w n ik ó w  
w sp ó łcz e sn y ch ,  p ro fe so r  b ru k se lsk ie j  „W szechn icy  
N ow ej11, l i te ra t ,  d z ien n ik a rz  i a r ty s ta ,  s e n a to r  s o c ja ­
listyczny od la t  w ielu , cz łow iek  — s ło w e m  — n ie­
zm iern ie  w ybitny , w s z e c h s t ro n n y  i o ryg ina lny ,  o k u l ­
tu rze  w y ra f in o w an e j ,  a w ięc  sceptycznej i n ieza leż ­
nej, był z a w s z e  w iernym  bo jo w n ik iem  sp ra w y  
pro le ta r iack ie j ,  k tóre j  b ron ił  gorliw ie, jeśli  n ie  z p o ­
cz u c ia  so l id a rn o ś c i  z k l a s ą  ro b o tn iczą ,  to z n a k a ­
zów  czysto  ro zum ow ych , z p o g ard y  d la  ep is je ró w  
b ru k se lsk ich ,  czy „ a r m a te u r ’ó w “ „Nowej K a r ta g in y 11 — 
A ntw erpji.  Co n ied z ie la  też zam ie szcz a ł  w „ P e u p i e ^ 11, 
g łó w n y m  o rg a n ie  P art j i  Robotn iczej,  a r ty k u ł  w s tęp ­
ny, k tóry  z a w s z e  sk rzy ł się m y ś lą  n iezw y k łą ,  z w ro ­
tem n ie sp o d z ie w an y m , u jęciem  n o w e m , a  d la  p rz e ­
c iw n ika ,  o ile s t a w a ł  kto  m u  n a  drodze , zabójczem, 
częs to  je d n a k  z a w ie ra ł  p o g ląd y  — n iezgodne  n a jz u ­
pełn ie j  z z a sad am i,  w y z n a w a n e m i  przez  soc ja lizm  
m ięd zy n a ro d o w y .

Tak, P ica rd  nie k ry ł  się w c a le  ze s w y m  n a c jo ­
n a l iz m e m  i — b a rd zo  co p r a w d a  w y s z u k a n y m  i o ry ­
g in a ln ie  u z a s a d n io n y m  —  an tysem ityzm em , tw ie rdz ił ,  
że g lo s o w a n ie  p o w sz e c h n e  n ie  zg ad za  się z duchem  
n a r o d u  belg ijsk iego , n a p a d a ł  na  so c ja l i s tó w  n iem iec ­
kich za  o d m a w ia n ie  k re d y tó w  k o lo n ja ln y ch ,  b ron ił  
w b rew  całej par tj i  o d d a n ia  p ew n e j  d ro g i  że laznej 
p rz e d s ię b io rs tw u  p r y w a tn e m u  itd. itd. Było s tąd  
w ie lk ie  gaudium  w  p ra s ie  b u rżu azy jn e j ,  k tó r a  często  —■ 
a  ze z w y k łą  w tak ich  r a z a c h  p r z e s a d ą  i n a iw n o ś c ią — 
u ż y w a ła  i n a d u ż y w a ła  a r g u m e n tó w  P ic a rd ‘a  w z w a l ­
czan iu  w ła s n y c h  jeg o  to w arzy szó w .  Szczególniej 
ce lo w a ł  w  tym  p re zy d en t  m in is t ró w  De Smet de 
N aeyer ,  k tó rem u  n ie d a w n o  w  Izbie, przy  okolicz­
nośc i podobnej,  rzu c i ł  zn iec ie rp l iw io n y  p o se ł  H ubin 
s ło w a :  „P icard  — to s za r la tan !"  T en  w ła ś n ie  incy­
den t  p a r la m e n ta rn y ,  k tó ry  podzielił  so c ja l is tó w  bel­
g ijsk ich  n a  ró w n ie  g o rą c y c h  o b rońców , j a k  i potę- 
picieli IIubiiFa, a  p rzez  P ic a rd a  przy ję ty  był ze zw ykłą  
m u  p o g o d n ą  i ron ją ,  s ta ł  s ię  p rz ed m io te m  ży w y ch  
ro z p ra w  n a  zjeździe.

\
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H ubin , m o ty w u ją c  o k rzy k  sw o j  w  Izbie, d o w o ­
dził n ie  bez s łu szn o śc i ,  ze o rg a n  p ar ty jn y  w in ien  
t rz y m a ć  się śc iś le  p ro g ra m u  i nie pozw alać ,  aby 
k to k o lw iek  p o d d a w a ł  go n a  łam ac h  „L udu“ n i e w ł a ś ­
ciwej kry tyce , —  ż ą d a ł  też, by Zjazd o d s u n ą ł  Pioar- 
d a  od d a lszego  w s p ó łp ra c o w n ic tw a  w  „P en p le ’u “. 
W n io se k  ten  z w a lcza ło  w ie lu  m ó w c ó w , g łó w n ie  zaś  
r e d a k to r  n acze ln y  D ew in n e  i du ch o w o  s p o k re w n io ­
ny z P ic a rd e m  Destróe, p rzy p o m in a jąc  w szy s tk ie  z a ­
s łu g i  s e n a to r a  so c ja l is ty czn eg o  w  c ią g u  cz te rd z ie s to ­
letniej w a lk i  jego  o p ra w o  p ro le ta r ja tu .

P ose ł  D estree  en tu z ja s ty czn ie  b ro n i ł  w o lnośc i  
in te lek tu a ln e j :

„Chodzi o to — m ó w ił  — czy ch cec ie  o d eb rać  
p isa rz o w i  w o ln o ś ć  s ł o w a  n a  ł a m a c h  „L u d u "?  P o­
w ia d a m  — p re cz  z dogm atam i!  Ż ąd a m  s w o b o d y  
m yśli  i d ru k u .  Czy P a r t ja  R o b o tn icza  je s t  p a r t ją ,  
czy s e k t ą ”? Jeś li  t ą .  o s ta tn ią ,  n a z n a c z c ie  p ap ieża .  
K ogo  zatem?"

, ,P ica rd a !  P ica rd a !"  — w o ła ją  w szyscy .
, ,P icard  n ie  je s t  n ieo m y ln y "  — o d p ie ra  Destree. 

„On j e s t  w ie c z n ą  z m ia n ą ,  k tó ra  odb ija  w 's o b i e  ży­
cie, c iałem  w  s ta n ie  w rz e n ia  u s ta w ic z n e g o ,  p r a c o w ­
n ik iem , w y k o ń c z a ją c y m  dzieło  s w e  bez u s ta n k u .  
Dlatego też on — D estróe  —  nie chce ,  by P a r t ja  
ro b i ła  z Picarda- św ię tego  czy p ap ieża ,  lecz ż ą d a ,  
aoy  s w o b o d a  m yśli  p o z o s ta ła  p rzez  n ią  n ie tk n ię ta" .

Zjazd  s t a n ą ł  n a  s ta n o w is k u  p ośredn iem . P o rz ą ­
dek  dzienny, jak i  p rzy ję to ,  u zn a je ,  że a r ty k u ły  Pi­
c a rd a  nie o d p o w ia d a ły  z a s a d o m  soc ja l is tycznym , n a ­
p o m in a  r e d a k to ró w  „ P e u p le ’a “, że p rz e d e w sz y s tk ie m  
oni n ie  pow inni p o d ry w a ć  p r o g r a m u  ani p o g lą d ó w  
tak ty czn y ch  parlji ,  i w z y w a  ich do o d rz u c a n ia  — 
bez w z g lę d u  n a  a u to r a  — artyK uiów , n iezg o d n y ch  
z p ie rw szym  lub drugiem i.

'C z y  P ic a rd  p o d d a  s ię  u c h w a le  Zjazdu, tfczy też 
z rzek n ie  się w s p ó łp ra c o w n ic tw a  w' „ P e u p le \ i “ , p o ­
k a ż e  cz a s  na jb l iższy  A rg u m e n ty  D e s t ree ’go, zg odne  
p ra w d o p o d o b n ie  z p o g ląd am i s a m e g o  P ic a rd a ,  k tó ry  
n a  zjazd n ie  przybył, teo re ty czn ie  s łu s z n e  s ą  n a j ­
zupe łn ie j.  P isa rz  so c ja l is ty czn y  m u s i  m ieć  p ra w o  
ja k n a js w o b o d n ie js z e g o  w y p o w ia d a n ia  w szy s tk ich  
sw y c h  p rz e k o n a ń ,  choc iażby  te  n ie  z a w sze  o d p o ­
w ia d a ły  p o g lą d e m  p a r ty jn y m  P rak ty cz n ie  j e d n a k  
rzecz  się m a trochę  inaczej.  Chodzi m ia n o w ic ie  
o fo rm ę  i m ie jsce  frondy. P icard  s w ą  fo rm ą  iro ­
n ic z n ą  w k ła d a ł  s a m  w rę ce  L ae r te sa  — b u rżu az j i  
szp a d y  za tru te ,  a, p isząc  n a  łam ac h  „P e u p le ’u “, to 
zn a czy  p rz e m a w ia ją c  do -szerokiego ogółu , n ie  p rz y ­
g o to w a n e g o  do ro z u m ie n ia  „ n u a n c e ’ó w “ cz ło w ie k a  
n iezm ie rn e j  w iedzy  i k u l tu ry ,  ‘ sze rzy ł  w  t łum ach  
lo b o tn iczy ch  n ie  g łębsze  u św ia d o m ie n ie ,  lecz zam ęt.  
A p rz ec iw  tem u P a r t ja  R o b o tn ic z a  z a p ro te s to w a ć  
m u s ia ła .

Zażegnany rozłam

Na p a r ę  tygodni p rzed  zjazdem  p a r ty jn y m  od­
by ł  się w B rukse ll i  zjazd n ad z w y cz a jn y  zw ią z k ó w  za ­
w o d o w y ch ,  .n a leżą cy ch  do kom is ji  z w ią zk o w e j  partji  
Robotniczej-

Na z jazd  n ie  przybyli d ja m e n c ia rz e  a n tw e rp i j -  
scy , lead e rzy  n ieza leżn o śc i  r u c h u  z a w o d o w e g o ,  a 
t a k ż e  sz k la r z e  lo d e l in s a r f sc y .  J a k o  m o ty w y  n ie ­
o b ecn o śc i  sw e j  d ja m e n c ia rz e  podali  — z a rę c z a ją c  
je d n o c z e śn ie  za  s zc ze ro ść  s w y c h  u cz u ć  so c ja l is ty cz ­
n y ch  —  to, że 1) n a z w a  komisji n ie  od p o w iad a  ich 
życzeniom  i że 2) nie z o s ta ła  p rzy ję ta  z a sad a ,  by fe­
d e rac je  zw iązk ó w , k tó re  tw o rz ą  komisje , z o b o w ią z a ­
ne były  do p rz y jm o w a n ia  g ru p  p o szczegó lnych  bez 
w z g lę d u  n a  to, czy g ru p y  te n a le ż ą  lub  n ie  n a leż ą  
do p a r tj i  Robotniczej. Oba te m o ty w y , j a k  w y k a z a ­
li n a  zjeździe A n see le ,  H u y sm an s  i inni, by ły  zu p e ł­
n ie  n ie w y s ta r c z a ją c e ,  d ja m e n c ia rz e  b o w iem  d o s k o ­

n a le  w iedzieli zgóry , że w ś r ó d  z w ią z k o w c ó w  belg ij­
skich  s p r a w a  z m ian y  n a z w y  kom is ji  p o ru s z o n a  zo ­
s ta ł a  je szcze  p rzed  zjazdem , u s u w a ją c  w s z e lk i !  p o ­
w o d y  do n ie z a d o w o le n ia  ze s t ro n y  sy n d y k a tó w  n ie ­
za leżnych .

Ja a o ż  zjazd o d z n a c z a ł  się w  w y s o k im  s to p n iu  
d uchem  po jednaw czym . Z m ian a  nazw y  kom is ji  n a  
„K om isję  z a w o d o w ą  p a r tj i  R obotn icze j i z w ią z k ó w  
n ieza leżn y c h "  u c h w a lo n a  z o s ta ła  jednom yśln ie ,  o- 
tw ie ra ją c  tym sp o so b em  szerok i dos tęp  do o rg a n i ­
zacji tej z a ró w n o  federac jom  socja lis tycznym , j a k  i 
federac jom  n ieza leżnym .

P u n k t  d rug i now ej u s ta w y  („kom is ja  z w ią z k o w a  
m a  za  cel ro z w ija ć  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  obu płci p o ­
czucie , że s o l id a rn o ś ć  ich je s t  r z e c z ą  ko n ieczn ą ,  
i w  ten  sp o só b  p r a c o w a ć  n a  p o d s ta w ie  w a lk i  k la s o ­
wej n a d  w y zw o len iem  e k o n o m icz n em  i u m y s ło w e m  
p ro le ta r ja tu " )  w y w o ła ł  opozycję  ze s t ro n y  u l t ra -p o -  
k o jow o  n a s t ro jo n y c h  d ru k a rzy ,  po długiej d y sk u s j i  
dop iero ,  w k tó re j  zd o łan o  ich p rz ek o n ać ,  ’ e w a lk a  
k l a s o w a  je s t  k o n iecz n o śc ią ,  jak ie j  n iep o d o b n a  u n ik ­
n ąć ,  że ch c ą c  n ie  chcąc, oni sam i p ro w a d z ić  j ą  bę­
d ą  m usieli  tak ,  ja k  p ro w a d z i l i  do tąd ,  że p o p ra w k a  
ich. ż ą d a j ą c a  z a s tą p ie n ia  s łó w rif jn a  p o d s ta w ie  w a l ­
ki k la so w e j"  przez  s ło w a  ^ jn a  p o d s ta w ie  leg a ln o śc i  
i sp ra w ie d l iw o śc i" ,  n ie  zm ieni nic, — p u n k t  ten  zo ­
s ta ł  ró w n ie ż  w sz y s tk ie m i  g łosam i u ch w alo n y .

P u n k ty  d a lsze  nie w y w o ła ły  ż a d n y ch  w iększych  
n iep o ro z u m ie ń ,  u s ta n a w ia ją c  sk ła d  i d z ia ła ln o ść  
kom isji ,  sk ła d  jej eg zek u ty w y , w y s o k o ś ć  D odatkow ą, 
k o m is je  i t. d. z pom iędzy  p u n k tó w  tych p rzy to czy ć  
w a r to :  3. K om is ja  s k ła d a  się z k ra jo w y c h  federacji
z w ią zk o w y c h ,  zw ią z k ó w  do tąd  n ie  s fe d e ro w a n y ch ,  
podobnie ,  jak  i g ru p ,  k tó ry ch  fe d e ra c ja  n ie  w e sz ła  
je szc ze  do kom is ji  zw iązk o w e j i §  87, o rz e k a ­
jący ,  że do k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  kom is ji  w c h o ­
dzą  m iędzy  in n em i i w  rów ftej liczbie p rz e d s ta w ic ie ­
le par tj i  Robotniczej i z w ią zk ó w  n ieza leżnych .

R ozłam  p rzy n a jm n ie j  dalszy , w b e lg i jsk im  r u ­
ch u  zaw o d o w y m  zo s ta ł  tym sp o so b em  za żeg n a n y .  
Czy d uch  u g o d o w y  jak i  go dziś ' p rz e n ik a  w o b e c  za -  
w o d o w c ó w -n ie s o c ja l is tó w ,  i k o m p ro m is o w y  c h a r a k ­
te r  p rz eo b ra żo n e j  kom is ji  w y jd ą  im n a  d o b re  — oto 
p y tan ie  o tw ar te ,  choć  n a  odpowiedź, z d a je  się, n ie 
będzie t rz e b a  cz ek ać  d ługo . I do tej chw ili  w  w a l ­
k a c h  ek o n o m icz n y ch  zw iązk i  z a w o d o w e ,  tak  p a r ­
tyjne, j a k  i b ezp arty jn e ,  n ios ły  sob ie  n a w z a je m  dziel­
n ą ,  o f ia rn ą  i s k u te c z n ą  pom oc. Siły ich id ea ln e  nie 
z o s ta n ą  dziś przeto  w zm ocn ione ,  ł‘siły z a ś  r e a ln e  n ie  
u le g n ą  ró w n ież  n a g łe m u  wzi os tow i,  gdyż m im o  
zm iany  n a z w y  kom is ji  zw iązk i  n ie z a le ż n e  p o z o s ta ­
n ą  z a w s z e  d la  ro b o tn ik ó w  u sp o so b io n y ch  a n ty s o c ja ­
l is tycznie, — pod e jrzan e .

„ N u rg e w e rk sz a f t le ro s tw o "  ty m czasem , — k tó re ­
go n ie  n a leży  m ie sza ć  z sy n d y k a l izm em  re w o lu c y j ­
n y m  — ,,n u rg e w e rk s z a f t le ro s tw o "  p ro w a d z ą c e  do 
s f i l is trzen ia  i n ie jak o  roz tyc ia  się zw ią z k ó w  z a w o -  
w y ch ,  co dziś  zd a je  się  z a g ra ż a ć  Belgji, a  czego 
s m u tn e ,  o d s t r a s z a ją c e  d o w o d y  s k ła d a ją  n iem cy ,  m o ­
że odb ić  się n iep o m y ś ln ie  n a  ru c h u  poli tycznym .

Belgja l a d a  c h w ila  w e jść  może w  o k re s  ostrej 
w a lk i  o p r a w a  poli tyczne, o g ło s o w a n ie  p o w s z e c h ­
n e  „ ju r  e t r u m p le ‘‘, p ro w a d z ić  j ą  w  tym będzie p a r t ­
j a  R o b o tn ic z a  i jej f rak c ja  p a r la m e n ta rn a ,  a le  z a ­
ró w n o  je d n a ,  j a k  i d r u g a  w  w a lc e  p a r la m e n ta rn e j  
s z u k a ć  b ę d ą  m u sia ły  o p a r c ia  w  ek o n o m iczn y ch  o r ­
g an iz a c ja c h  p ro le ta r ja c k ic h  —  w  s to w a rz y s z e n ia c h  
w sp ó łd z ie lczy ch ,  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  w z w ią z k a c h  
z a w o d o w y c h .  Czy odpo li tyczn ien ie  się i odpar ty jn ie-  
n ie  tych o s ta tn ich  n ie  w p ły n ie  n a  p rzeb ieg  w a lk i  
u jem nie?  — oto g roźne ,  b rz e m ie n n e  n ie p e w n o ś c ią  z a ­
gadn ien ie .. .
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Nieistniejący wulkan -  ........... 
-  i bardzo istniejąca kweslja,

Pan Benedykt Hertz ogłosił w Przeglądzie Społecznym 
artykuł, poświęcony sprawie kobiecej. Artykuł dotyczył 
sprawy tak żywej i postawiony był w sposób taić obcy 
obrzydliwemu tonowi moralizatorskiej niemocy, jakim się 
zazwyczaj odznaczają u nas dyskusje, prowadzone na ten 
temat, że niewątpliwie zwrócił na siebie uwagę czytelni­
ków Przeglądu. Dla tego też nie chciałbym pozostawić 
bez odpowiedzi paru jego punktów, które wydają mi się 
całkowicie błędnymi. Pan Hertz mówił sam o tern, że 
przywykliśmy patrzeć na sprawę kobiecą wyłącznie z mez- 
kiego punktu widzenia. Artykuł pana Hertza jest tego 
najlepszym dowodem. Męzki punkt widzenia wyraża się 
tu  w tern, że kobieta występuje tu wyłącznie i jedynie 
jako przedmiot i ■'podmiot miłości. Emancypacja kobiety 
wydaje się panu Hertzowi emancypacją miłości. Bardzo 
pięknie. Aie sprawa jes t  bardziej złożona. 1 zamiast: 
emancypacja miłości, może właściwiej byłoby powiedzieć 
jej przekształcenie. Sens tego przekształcenia może być 
odmienny niż ten, jaki mu nadaje pan Hertz: miłość sta 
nie się nie łatwiejszą, lecz trudniejszą, nie bardziej swo­
bodną, w znaczeniu swawoli, lecz bardziej skrępowaną 
w znaczeniu samowładzy. Wyspecjalizowanie jednej p łci, 
jednej części rodzaju ludzkiego w pełnieniu funkcji wy­
łącznie erotycznych, miało jeszcze i ten skutek, że każdy 
mężczyzna, byle mu tylko przyszła do głowy chętka ero- 
tycżna, mógł stosunkowo łatwo, nawet po za obrębem pro­
stytucji, znaleźć partnerkę tego swego kaprysu. Miłość 
była łatwą dla mężczyzn, ponieważ była całą niemal treścią 
życia kobiet —  oczywiście mowt tu o warstwach posia­
dających. Gdy kobieta stanie się samodzielnym, żyjącym 
z pracy swej człowiekiem, bedzie kochała mniej, ale za 
to lepiej, będzie wybierała surowmj. I o swobodną miłość 
w społeczeństwie pracowników będzie znacznie trudniej niż 
dziś o prawnie i kościelnie dozwoloną. Gwarancje jej bę­
dą o wiele surowsze Kobieta bowiem będzie miała czem 
żyć poza miłością, jej uczucia nie będą tak łatwo kry­
stalizującą się zdobyczą i obawiać się należy, że na 
ogół nuwoczesny mężczyzna okaże się zbyt lekkim, zbyt 
lekkomyślnym współzawodnikiem w tej walce, której przed­
miotem i celem jest  piękno i doskonałość gatunku ludzkiego, 
tego jedynego i najwyższego skarbu, jakim ludzkość roz­
porządza tak haniebnie lekkumyślnie. ("Kwestja miłości nie 
jes t  tą  melodramatyczną kwestją historji i próżniactwa, j a ­
ką widzi pan Hertz, podobnie jak  kwestja swobody i pełni 
życia nie je s t  i nigdy się nie stanie kwestją używania.] 
Pan Hertz miał w swoim artykule zamiar poruszenia kwe- 
stji, która u nas w sposób swobodny nigdy prawie poru­
szaną i rozstrzyganą nie bywa. Ale kwestja jes t  zbyt po­
ważna istotnie, aby się nią można było bawić Artykuł 
zaś pana Hertza był tylko zabawą: takie rzeczy mogą 
uchodzić w romansach, pisanych przez istotnie nieszczęśli­
we, gdyż rozpróżnowane wewnętrznie kobiety posiadają­
cego światu.

Z światopoglądem pracujących kobiet i mężczyzn, dla 
których miłość nie jes t  wprawdzie jedyną, ani najważniej • 
szą sprawą życia, lecz za to jest bprawą w której dziś 
już rozum i wola odgrywają wielką rolę, a w przyszłości 
odgrywać będą jeszcze większą, estetyka oddającej się 
dziewczyny i szpetota znoszącej pieszczoty małżonki nie­
wiele też ma wspólnego. Tak jest, miłość młodej dziew­
czyny jes t  rzeczą piękną i świętą, ale aby prawdziwie 
piękna się stała, trzeba, aby jej oddanie się nie było zmar­
notrawieniem własnego życia, i narażeniem przyszłości te­
go potomstwa, które z miłości tej ńa świat przyjdzie.
I dla tego nie sądzę/, aby dla tych lub innych celów wy­
tworzone poszanowanie czystości niewieściej miało być przez 
kobietę lekceważone.** Przeciwnie. Posiadają kobiety w tej

czystości, w te rn ' przyzwyczajeniu panowania nad sobą 
skarb prawdziwy, punkt oparcia dla woli, która ma świa­
domie wybierać, nim pozwoli poddać się uczuciu. Swobo­
da miłości i swoboda kobiety—to nie swoboda w oddawa­
niu się tylko — lecz swoboda w wyborze, i im ta  swobo­
da będzie istotniejsza, tern wybór będzie surowszym. Gdy­
bym chciał napisać feljeton a la pan Hertz mówiłbym o lo­
sie tych wszystkich mężczyzn, którzy dla tak surowo w y ­
bierającej miłości ZDyt lekkimi, niedostatecznie godnymi 
miłości się okażą. Kwestja czystości u mężeżyzn i kwe­
stja swobody oddania się u kobiet są to dwie czyste . 
prćżniacze kwestje Kwestja przyszłości jes t  inna: jaką 
będzie miłość pracujących i swobodnych kobiet i pracują­
cych i swobodnych mężczyzn. I to jest istotnie ważna 
i ciekawa kwestja.

Powstaje ona w związku z najgłębszemi zagadnie­
niami ludzkości. Życie płciowe — to nie jes t  sfera  uży­
cia, sfera zamanifestowania swojej pełni — lecz sfera 
stwarzania ludzkości przyszłej. Dla socjologa i dla filo­
zofa ten punkt widzenia musi być przecie wszystkiem roz­
strzygającym. Naturalnie bardzo łatwo będzie panu Her­
tzowi przytoczyć mi poglądy antropologów, a nawet fak­
ty, stwierdzające, że potomstwo zdrowe i odznaczające się 
pełnią sił i zdolnościami rozwoju, rodzi się przeważnie 
w związkach, przez miłość złączonych. Że zatem pełnia 
użycia, zrealizowana przez rodziców, jes t  najwyższą rękoj­
mią, zabezpieczającą przyszłość ludzkości. Niewątpliwie. 
Ale nie chodzi przecież o zniszczenie miłości, o jej zaprze­
czenie, lecz przeciwnie o jej przekształcenie, wyzwolenie, 
podniesienie do najwyższej poięgi. Ideałem i normą jest 
tu miłość, jako jedyne prawidło związków płciowych, a j e ­
dnocześnie jako siła tworząca najwyższe piękno przyszłe­
go życia. Ideałom, słowem, jest, aby miłość była miłością 
typu ludzkiego, najszlachetniejszego, jaki być może; idea­
łem jest, aby miłość płciowa, ten akt najbardziej osobisty, 
objęła, jako treść swą, tę treść najogólniejszą: gatunek ludz­
ki. Ideałem jest stan, w którym ludzie wtedy tylko ko­
chać będą, gdy z miłości ich rodzić się będą mogły naj­
silniejsze, najzdrowsze i najpiękniejsze dzieci. Gdy ta k 1 
stan urzeczywistniony będzie, miłość będzie istotnie ze­
wnętrznie i wewnętrznie swobodną. Jeżeli pan Hertz są­
dzi, że taki stań jes t  łatwym do osiągnięcia, —  zazdrosz­
czę mu optymizmu. Dla mnie sprawa przedstawia się 
inaczej. To, co dziś przedstawia się popularnym feljeton 
storn i powieściopisarzom francuskim, jako swoboda miłoś­
ci, jest tylko swobodą kaprysu, swobodą marnotrawienia 
i rujnowania życia ludzkości w podstawach?-' jes t  jednym 
z objawów bankructwa moralnego klas niepracujących, 
które nie są w stanie żyć w swobodzie, nie posiadają bo­
wiem wolnego sprawdzianu dla niej. Czy znaczy to, że 
pragnę ustanowienia jakiejś nowej reglamentacji miłości? 
Nie. Idzie o coś głębszego: idzie o stworzenie, pogłębm- 
nie, rozwinięcie czegoś, co nazwanem być by mogło sumie­
niem miłości. Elementy takiego sumienia isniejąjuż. Jed­
nym z nich jest czystość kobieca, drugim je s t  to poważ­
ne stanowisko wobec miłości i tworzenia rodziny, wytwa­
rzane w klasach pracujących przez zgrozę i ciężar życia. 
Najważniejszym czynnikiem, określającym dzisiejsze prze­
tworzenie życia płciowego, jest niewątpliwie wyzwolenie 
ekonomiczne kobiety, stanowiące najpoważniejszą stronę 
ruchu kobiecego. Wyzwalając się ekonomicznie, kobieta 
przestanie spełniać bierną rolę w tworzeniu rodziny —  ro­
la jej pomimo pozorów prawnych nie jes t  już bierną 
w klasach pracujących: głos jej będzie głosem równego. 
Kobieta zaś w swym poważnym tragicznym stosunku do 
kwestji seksualnej, posiada siłę, która zaopatrzona w oręż 
nowoczesnej świadomości może się stać jedną z najrzetelniej­
szych rękojmi biologicznych -  - a więc podstawowej przy­
szłości człowieka. Tworzenie rozjmu miłości i sumienia 
miłości jes t  istotnie ważnem i zasadniczem zadaniem lu­
dzkości walczącej o swą swoboaę. Wulkan zaś p. Hertza 
jest co najwyżej nastrojowo-felietonowym i sensacją. Sen­
sacje zaś tego rodzaju i nastroje me sa czynnikiem uła 
twiającym tworzenie się świadomości własnej a swobodnej
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w łonie naszych warstw pracujących. Pamiętać potrzeba ta  powinna być wzięfa, jako pobudka do przeprowadzenia
że demokracja pracy nie ma w Polsce absolutnie żadnych poważnej i zasadniczej dyskusji,
tradycji. Pan Hertz w każdym razie oddał usiugę spra- St. Brzozowski
Wie, stawiając ją  w sposób śmiały i otwarty. Śmiałość

P R Z E G L Ą D .
W  D u m ie  i o k o t o  Ostatnie posiedzenia Damy zaznaezy- 

n umv ły się skandalami, wywołanemi przez
przywódców prawicy Puryszkiewicza 

i Szulgina, z powodu których jeden i drugi winowajca zo­
stali wydaleni z Dumy na jedno posiedzenie, aw antu ry  
te nie wyszły im na dobre i oburzyły na nich nawet 
członsów ich własnej partji, którzy postanowili z niej wy­
stąpić. W liczbie secesjonistów znajdują się: biskup Eu- 
logjusz, Krupieńskij i pewna ilość włościan. Ci ostatni 
wyrazili chęć zapisania się do stronnictwa k. d., zastrze­
gając sobie swobodę postępowania w niektórych sprawach. 
W ten sposób dość liczna z początku partja monarchistów 
stopniała i liczy obecnie zaledwie 7 członków.

Ożywioną działalność okazały ostatniemi czasy różne 
komisje przez Dumę wybrane. Komisja, której zlecono skon­
trolowanie wydatków państwowych, podzieliła się na trzy pod­
komisje i postanowiła zażądać od ministerjum finansów ma- 
terjałów, odnoszących się do rachunkowości poszczególnych 
gałęzi gospodarki państwowej, zwłaszcza gospodarki kolejo­
wej. Komisja, opracowuje,ca projekt reformy sądownictwa 
miejscowego, postanowiła ułożyć najprzód ogólny zarys 
projektowanych zmian, wnieść go do Dumy dla przedysku­
towania i po otrzymaniu od niej wskazówek przystąpić do 
szczegółowego opracowania projektu. Komisja rozpatru­
jąca interpelacje, postanowiła nie wzbudzać kwestji o utwo­
rzeniu oddzielnej komisji dla badania nieprawnych postęp­
ków administracji, uznając że to wchodzi do jej własnej 
kompetencji. Komisja ta  postanowiła zaproponować posło­
wi Sigowowi wniesienie nowej interpelacji, z powodu po­
bicia go przez policje i skorzystanie w tym celu z ma- 
te r ja łu, którego dostarczył minister sprawiedliwości w swo­
jej mowie, wygłoszonej w odpowiedzi na pierwszą inter­
pelację w tej sprawie. Komisja, rozpatrująca projekty praw, 
wniesione pzrez rząd, wybrała na przewodniczącego Kuźmi- 
na-Karawajewa i podzieliła między swymi członkami pracę 
nad wygotowaniem referatów o poszczególnych projektacn. 
W  M. Hessen ma zająć się sprawą nietykalności osobi­
stej, N. Teslenko—sprawą dopuszczenia obrony do udzia­
łu w śledztwie i t. d. Komisja porządkowa ostatecznie 
ustaliła rozmieszczenie posłów w sali posiedzeń, według 
frakcji. Wszystkich posłów podzielono na 7 grup, które 
mają być rozsadzone w następującym porządku: Pierwsza
grupa z lewej strony —  socjalni demokraci, 64 osoby; dru­
ga grupa — eserowi, 34 osoby i ludowi socjaliści, 14 
osób; trzecia g rupa—trudowicy, 100 osób; czwarta grupa — 
mahometanie, 30 osób i Koło Polskie, 47 osób; piąia gru­
pa —  kozacy, 17 osób, kadeci, 91 osoba i partja  reform 
demokratycznych, 1 osoba: szósta grupa — bezpartyjni, 
50 osob; wreszcie ostatnia grupa —  październikowcy 
i umiarkowani, 32 osoby i prawicowcy, 22 osoby.

W  przeszłym tygodniu odbyło się posiedzenie komi­
sji w sprawie samorządu miejscowego, utworzonej przez 
frakcję socjalno - demokratyczną. Z początku zapropono­
wano zająć się sprawą samorządu narodowościowego, ale 
wniosek ten uchylono, jako związany zupełnie z inną spra­
wą, mianowicie z autonomją. Dalej debatowano nad 
kwestją, czy frakcja ma opracować swój własny projekt 
samorządu miejscowego, czy też poprzestać na wnoszeniu

poprawek do projektów innych partji. Zdecydowanie tej 
kwestji postanowiono odłożyć do chwili, kiedy zakończy 
swe prace wybrana na miejscu podkomisja, której poleco­
ne sformułować z punktu widzenia partji s. d. zasadnicze 
postulaty samorządu miejscowego. Dla opracowania ma- 
terjałów w  kwestji samorządu miejskiego i ziemskiego 
komisja podzieliła się na dwie podkomisje. Oprócz tego 
wybrano podkomisję dla zajęcia się sprawą sądownictwa 
miejscowego.

Prace komisji Dumy spotkały się z przeszkodami ze 
strony ministerjum. Komisja żywnościowa zaprosiła na 
swe posiedzenie w charakterze rzeczoznawcy ks. Lwowa, 
który specjalnie zajmował się sprawą pomocy dla głodnych. 
To dało powód prezesowi rady ministrów do zwrócenia się 
do prezesa Dumy z listem, napisanym w tonie bardzo k a ­
tegorycznym, w którym powiedziane było, że na posiedze­
nia komisji nie mogą być dopuszczane żadne postronne 
osoDy ani też przedstawiciele p iasy .“ Na liot ten Goło- 
win odpowiedział, protestując przeciwko interwencji prezesa 
rady ministrów w sprawy wewnętrzne Dumy, na co otrzy­
mał odpowiedź, że Stołypin przerywa dyskusję w tej spra­
wie i korzystając z przysługującego mu prawa, wydaje 
rozkaz naczelnikowi „ochrany  w Dumie pilnowania, aby 
do Dumy na posiedzenia komisji nie były wpuszczane osoby 
postronne. Na tej podstawie nie wpuszczono do gmachu 
Dumy ks. Lwowa, kiedy przybył na posiedzenie komisji 
żywnościowej. Jak donosi „Ruś“, przestano wpuszczać 
do Dumy nawet dziennikarzy, mających kartki sekretarza
Dumy Czełnokowa, i nikomu nawet nie pozwalano wchó-

jjjtrj;, dzić do szatni. Kiedy prezes Dumy i sekretarz Czełno-
kow telefonowali do Stołypina w tej sprawie, otrzymali 
odpowiedź, że za biletami, wydanemi w ciągu ostatnich 
dni przez komisję porządkową, nikt me zostanie wpuszczo- 
ny. Na to Gołowin odpowiedział, że w takim iazie do pra­
wej loży na chórach nie pozwoli wejść nikomu, prócz 
członków Rady państwa i ciała dyplomatycznego. W  od­
powiedzi Stołypin zawiadomił, że w takim razie publiczność 
nie będzie wpuszczona do Dumy. Prezes Dumy potwier­
dził swoje poprzednie oświadczenie, poczem pertrakcje te­
lefoniczne przerwano. Po osąuzeniu położenia, stworzo­
nego przez postępowanie ministra, prezydjum postanowiło, 
iż przedstawiciele „ochrany0 nie mogą być dopuszczani 
do apartamentów, należących do Dumy, nie mogą wcho­
dzić do sali posiedzeń, oraz że komisarz Dumy, na n t j -  

, bliższem posiedzeniu ma nakazać wyjść osobom obcym,
obecnym na posiedzeniu. Do kategorji te,< mają należeć
urzędnicy różnych ministerjów, którzy obecnie zajmują lo­
żę lewą od miejsca prezesa i część prawej.

Konflikt ton, który w  najwyższym stopniu oburzył 
posłów i całą prasę rosyjską za wyjątkiem organów urzę­
dowych i reakcyjnych, później został nieco złagodzony, ale 
nie jes t  zażegnany jeszcze i trw a w dalszym ciągu, wzbu­
dzając uczucie niepewności i aajac powód do pogłosek o bliz- 
kiem rozwiązaniu Dumy.

Dwa posiedzenia Dumy w ostatnim tygodniu były 
poświęcone sprawie agrarnej. Z innych „dni“ Dumy bar­
dzo interesująco przedstawiało się posiedzenie 12 kwiet­
nia, poświęcone rozpatrzeniu zawiadomienie ministra spra-
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wiedliwości o pociągnięciu posłów Kuzniecowa, Kupstasa 
i Herusa do odpowiedzialności sądowej, co miało pocią­
gnąć za sobą ich usunięcie z Dumy. Dyskusja od tej 
sprawy szczegółowej przeszła na tory zasadnicze, miano­
wicie na kwestję, jakie są prawa i obowiązki Dumy w tych 
razach, czy ma ona prawo wchodzić w rozpatrzenie każ­
dego poszczególnego wypadku in merito i zgodnie z tem 
postanowić swą decyzję, czy też uważać za obowiązujące 
dla siebie postanowienie sędziego śledczego i ministra 
snrawiedliwości i wykonywać je, usuwając swych człon­
ków, mających sprawy sądowe. Rzecz naturalna, że ten 
ostatni pogląd miał w Dumie tylko jednego obrońcę — 
ministra sprawiedliwości. Najlepsi mówcy Dumy, jak  
Hessen, Rodiczow, Teslenko, Kuźmin-Karawajew, Aleksin- 
skij dowodzili, że Duma ma prawo rozpatrywać wszystkie 
żądania władzy togo rodzaju i odrzucić je  jeśli uważa to 
za potrzebne. Teslenko, odpowiadając ministrowi, powie­
dział, że członkowie Dumy są wybrani przez lud i powin­
ni spełniać wysokie obowiązki, przez lud na nich włożone. 
Nikt nie ma prawa przeszkodzić temu i wydalić ich z par­
lamentu. W konstytucjach europejskich pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej zależne jest od zgody parlamen­
tu. Tam władza parlamentu stoi ponad władzą sądową. 
Mówca zgadza się, że ustawa sądowa z 1864 r. jes t  wiel­
kim pomnikiem prawodawstwa i zasługuje na szacunek, 
ale dziwnem jest, jeżeli o uszanowaniu dla tej ustawy 
mówi rząd, który w ciągu 40 lat niweczył podstawy sądu 
w Rosji.

Przez rząd zostało wydane nie mniej jak 300 nowel 
prawodawczych, których celem było spaczenie zasad refor­
my sądowej. Mówca zapytuje ministra sprawiedliwości, 
gdzie są niezależni sędziowie, gdzie sądy przysięgłych, 
gdzie niewzruszona instancja kasacyjna, gdzie niezależna 
prokuratura? Teraźniejsza prokuratura otrzymała naukę i 
wychowanie w zarządach żandarmskich- Gdzie są nieza­
leżni sędziowie śledczy? — 0 nich zostało się jedno wspo- 
mienie, i teraz władza rządowa w obronie sądu powołuje 
się na źródła, które oddawna przez tę władzę zostały zni­
weczone. Sąd był niegdyś świątynią wyższej kultury, 
przybytkiem sumienia społecznego, ale teraz sumienie zo­
stało wygnane z tego przybytku! (Burzliwe oklaski na 
wszystkich ławach centrum i lewicy). Rodiczow mówi: u- 
wierzę w sprawiedliwość sądu rosyjskiego tylko wtedy, 
gdy sądownicy powiedzą swemu ministrowi: „wydajemy
wyroki, ale me wyświadczamy przysług", i gdy minister 
uchyli głowę przed takiem oświadczeniem. Aleksinskij 
powołuje się na państwa Zachodu, które wiedzą dobrze, 
co to są sądy rosyjskie i odmawiają wydania osób, prze­
śladowanych przez rząd. Sądom naszym nie możemy wy­
dawać nie tylko ofiar ale nawet zakładników". Ustąpić 
w tej kwestji znaczyłoby wydać na łaskę i niełaskę rządu 
przedstawicieli i obrońców interesów ludu. „Żądają od 
nas wydania trzech posłów; a Hurko, —  przecie go z u- 
rzędu nie usunięto!'4

— Inny poseł socjalno-demokratyczny, były wice-gu- 
bernator Naliwkin, mówi pomiędzy innemi: „pan minister 
sprawiedliwości powiedział, że w ciężkich chwilach rewo­
lucji sąd rosyjski znajdował się na wysokości swojego za­
dania. Ją w imieniu swej frakcji powinienem oświadczyć, 
że z jej punktu widzenia sąd w rym czasie grał rolę na­
rzędzia reakcji — rolę tego strasznego środka, który ca­
łą siłą miał stłumić życie narodu. Frakcja s. d. jest zda­
nia, że w chwili obecnej sąd na zaufanie nie zasługuje".

Z powodu tych słów Naliwkina w kilka dni potem 
jakiś wojowniczy podprokurator, nazwiskiem Ruban, wyz­
wał go na pojedynek. Frakcja s. d. w tej sprawie orze­
kła, że poseł Naliwkin mówił w je j  imieniu, i że frakcja 
uważa siebie i swoich członków za odpowiedzialnych wy­
łącznie przed swoimi wyborcami i ludem.

Jasną było rzeczą, że Duma odmówi swego przyzwo­
lenia na wydalenie posłów. Chodziło o to, w jakiej for­
mie to uczynić: czy odrzucić żądanie ministra na posie­
dzeniu Dumy, czy też odesłać tę sprawę i podobne jej do 
komisji. Za pierwszem postawieniem kwestji wypowiada­

ły się partje skrajne, za drugiem — centrum. Ostatecz- . 
nie na wniosek konstytucyjnych demokratów, większością 
197 głosów przeciwko 175, uchwalono odsyłać wszystkie 
zawiadomienia ministra sprawiedliwości o pociągnięciu po­
słów do odpowiedzialności do komisji regulaminowej.

Bardzo gorący przebieg miało posiedzenie 19 kwiet­
nia, poświęcone interpelacji o biciu i dręczeniu więźniów 
politycznych w więzieniach Akatujskiem i Ałgaczyńskiem. 
Interpelacja była zredagowana w następujących słowach: 
„Wiadomości otrzymane przez członków Dumy wskazują, 
że w więzieniach katorżniczych okręgu Nerczyńskiego ma­
j ą  miejsce wypadki znęcania się nad więźniami politycz­
nymi. Tak naprz., w d. 16 marca z Akatuja wysłano 15 
więźniów do Ałgaczyńskiego więzienia, którzy, po przyby­
ciu na miejsce i w czasie przebierania się w odzież are- 
sztancką, skutkiem rozkazu naczelnika więzienia Boroduli- 
na, byli okrutnie pobici kolbami. Później, 18 marca, na 
rozkaz tego samego Borodulina, do więzienia wprowadzo­
no 60 żołnierzy, którzy znowu pobili więźniów kolbami, 
tak że cała podłoga była zalana krwią. Wobec tych wy­
darzeń kopiisja interpelacyjna zapytuje ministra sprawie­
dliwości: 1) czy wskazane wypadki znęcania się nad więź­
niami politycznymi w Ałgaczyńskiem więzieniu są mu zna­
ne i 2) jeśli tak, to czy przedsięwziął on jakiekolwiek 
środki dla zapobieżenia temu znęcaniu się i dla pociągnię­
cia winowajców do odpowiedzialności sądowej1'.

Interpelację uzasadniał es-erowiec Uspienskij i ilu­
strował j ą  okrutnemi cytatami z listu więźnia politycznego 
Sazonowa do Melszina. Po nim wystąpił es-erowiec Doł- 
gopołow, skreśliwszy warunki, w jakich obecnie odbywa się 
walka polityczna w Rosji. Prezes pozbawił go głosu. Na­
stępny mówca, monarchista Kelepowskij wyraził zdziwie­
nie, że Duma tak długo dyskutuje z powodu tego, że zbi­
li jakichś katorżników. W dalszym ciągu mówca tak da­
leko odbiegł od rzeczy, że prezes kilkakrotnie go zatrzy­
mywał, na co Kelepowskij oświadczył, że prawo głosu mu 
nadane zostało przez cesarza i nikt nie ma prawa go za­
trzymywać. Skończyło się na tem, że przewodniczący os­
tatecznie pozbawił go głosu. Puryszkiewicz powiedział, że 
wszelkie zabójstwa i bicia są wstrętne, że więc i prawi­
ca będzie głosowała za interpelacją. W końcu interpela­
cja została przyjętą jednogłośnie.

R.

Projekt Autonomji Koła Polskiego 
złożony Dumie w d. 23 kwietnia.

1) T ery to ryum  K rólestw a Polskiego stanow i k raj, istnie 
jacy  pod tą nazw ą w  granicach, określonych w  r. 1815.

2) K rólestw o Polskie, stanow iąc nierozdzielną część pań­
stw a rosyjskiego, w  spraw ach  w ew nętrznych  rządzone je s t z 
m ocy oddzielnie ustanow ionych zasad ustaw odaw czych.

3) Dla sp raw  w ew nętrznych  K rólestw a Polskiego usta­
now ione są: osobny sejm , skarb, budżet, zarząd adm inistracy j­
ny z nam iestnikiem  na czele, insty tucye sądowe, z senatem  dla 
K ró lestw a Polskiego i osobny w  radzie m inistrów  m inister, 
sek re tarz  stanu do spraw  K rólestw a Polskiego.

k) Z pod kom petencyi sejm u w yłączone są spraw y: upo­
sażenia Członków Rodziny Panującej, spraw y, dotyczące mini- 
steryum  N ajw yższego D w oru, sp raw y  cerkw i praw osław nej! 
spraw y, należące do m inisteryum  spraw  zagranicznych, arm i, 
i floty, jak  rów nież w szelkie spraw y, wchodzące do kom peten­
cyi m inisteryum  w ojny i m arynarki, drogi kom unikacyjne, m o­
neta, cło, p raw odaw stw o akcyzy, sp raw y  ogólno-państw ow e, 
pocztow o-telegraficzne i telefoniczne, p raw odaw stw o, dotyczą­
ce ogólno-państw ow ych kom unikacji i ta ry f pocztow o-telegra- 
ficznych, telefonicznych, kolejow ych, bezpośrednich, m iędzyna­
rodow ych i w ew nętrznych, praw odaw stw o, obejm ujące p rzy ­
w ileje handlow e i m arki fabryczne, zatw ierdzone przez w ładze, 
p raw odaw stw o, dotyczące w łasności literackiej i artystycznej, 
p raw odaw stw o  karne w  spraw ach  pow staw ania przeciw  zw ierz­
chniej w ładzy, zdrady państw ow ej, zaburzeń, pogw ałcenia 
przepisów  o pow inności w ojskow ej, fałszerstw a m onet, w alo­
rów , znaków  państw ow ych, pogw ałcenie p raw  kw aran tanno ­
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wych, celnych, akcyzy, pocztow ych, telegraficznych, te lefon icz­
nych; w reszcie do kom petencji sejm u me należą og ólno-pań- 
stw o w e pożyczki i zobowiązania.

5) Do kom pentencyi sejm u należą: ustaw odaw stw o, do ty ­
czące p o trzeb  k ra ju  (z w yjątkiem  w skazanych w  art. 4), u sta­
now ienie w szelkiego rodzaju  podatków , opłat, ceł, stem pli, 
pow inności, z w yjątk iem  akcyzy i g ranicznych opłat celnych 
roztrząsanie i zatw ierdzanie ro k  rocznie budżetu dochodów 
i w ydatków  skarbu  K rólestw a Polskiego, jak  rów nież sp raw o­
zdania kom isji kontro lu jącej, w ykonanie budżetu, oraz p rze j­
rzenie i p rzy jęcie  spraw ozdania, dotyczącego zarządu K ró­
lestw em .

6) U chw alone przez sejm  p ro jek ty  przedstaw iane będą 
do sankcji N ajw yższej p rzez sek re tarza  stanu do sp raw  K ró­
lestw a Polskiego. Zatw ierdzone p ro jek ty  praw , kon trasygno- 
w ane przez sek re tarza  stanu, będą ogłaszane w „Dzienniku 
p ra w “, w ydaw anym  w W arszaw ie.

7) Sejm  zbiera się corocznie w W arszaw ie z rozkazu 
Najwyższego, kontraśygnow anego przez sek re tarza  stanu. R oz­
w iązanie sejm u, jak  rów nież zawieszenie jego  czynności nastą­
pić m oże zgodnie z przepisam i, p rzy ję tym i dla " u m H  p ań s ja  
w ow ej, z tem  zastrzeżeniem , że stosow ne akta w ładzy zw ierzch­
niej kon trasygnow ane być pow inny przez sek re tarza  stanu. 
S esja  sejm u trw a  conajm niej 3 miesiące.

8) Sposób i o rdynację w yborów  do p ierw szego  sejm u, 
liczebny skład jego  i porządek w ew nętrzny  sejmu, określa  
specjalna ustaw a z w arunkiem , ze sejm  ten  zbierze się na pod­
staw ie pow szechnego, rów nego, bezpośredniego i ta jnego  g ło ­
sowania.

9) W ładza w ykonaw cza w K rólestw ie Polskiem  z w y ją t­
kami, w ym ienionem i w  § 12, należy do osobnego zarządu k ra ­
ju  przez nam iestnika. Nam iestnik, sto jący na czele zarządu, 
m ianow any je s t przez w ładzę N ajw yższą i nie może być jed n o ­
cześn ie  dowódcą wo]ska.

10) S tosunek  nam iestnika do sejmu, organizacja insty tucji 
sądow ych k ra ju  i w szystkich jego  organów  zarządu i sam orzą­
du w  zakresie ich kom petencji i zakres w ładzy dla nam iestni­
ka będą określone przez sejm  w sposób, w skazany w art. 5 i 6.

11) M inister do sp raw  K ró lestw a Polskiego m ianow any 
je s t  p rzez W ładzę Najwyższą zpośród Polaków , obyw ateli 
K rólestw a, w  sposób, jirzy ję ty  prż-y m ianowaniu m inistrów . 
M inister ten składa do ap robat})N ajw yższe j opracow ane przez 
sejm  p ro jek ty  i w szystkie spraw y, dotyczące K rólestw a P o l­
skiego, a podlegające sankcji Najwyższej; kon trasygnu je  i kie­
ru je , gdzie należy, w ychodzące od W ładzy  Najwyższej nom i­
nacje i rozporządzenia, dotyczące K rólestw a; bierze udział we 
w szystk ich  pracach rady  m inistrów , a w  szczególności prz‘y 
roztrząsan iu  spraw  ogólno-państw ow ych, dotyczących K rólest­
wa, przedstaw ia radzie sw e'w niosk i w  spraw ach  ogólno-pań­
stw ow ych. M inister je s t odpow iedzialny w raz z innym i mini­
stram i na zasadach ogólnych, w spraw ach zaś, doty czących 
K rólestw a Polskiego, odpow iada przed sejmem.

12) Ze sp raw  ogólno-państw ow ych, w ym ienionych w a r t  
4, podledają bezpośrednio kom pentencyi centralnych organów  
w ykonaw czych w szystkie, dotyczące m inistrów  D w oru, spraw  
zagranicznych, w ojny, m arynarki, synodu; zarząd zaś pozostałem i 
spraw am i, w ym ienionem i w  art. 4, należy w obrębie K rólestw a 
Polskiego do w ładz m iejscow ych, z zastrzeżeniem , że insty tucye 
te  w e w szystk ich  w zm iankow anych spraw ach postąpią 
zgodnie z praw am i ogólno-państwow em i,

13) Co do w szelkich  dochodów, w pływ ających  do skarbu  
K ró lestw a P olskiego, jak  rów nież co do ich w ydatkow ania na 
po trzeby  m iejscow e i ogólno-państw ow e, ma być układany 
jeden  ogólny budżet, z zestawieniem  dochodów i rozchodów, 
oraz jedno  ogólne spraw ozdanie.

14) Do skarbu  K rólestw a w pływ ają: w szystkie, pobierane 
w  k ra ju  podatki pośrednie i bezpośrednie, op ła ty  stem pla, do­
chody z ogólno-państw ow ych regaliów  w kraju , oraz dochody 
ze w szelkich m ajątków , kapitałów  i p rzedsięb io rstw  skarbu 
K rólestw a. Cła, pobierane w K rólestw ie od tow arów  tranzy to ­
w ych, w ysyłanych do C esarstw a, przelew a się do skarbu  ogólno- 
państw ow ego, natom iast cła, pobierane od tow arów  tran zy to ­
w ych, pobierane na kom orach w  Cesarstw ie, przekazyw ane są 
do skarbu  K rólestw a.

15) S karb  K ró lestw a Polskiego, proporcyonaln ie do licze­
bnego stosunku ludności k ra ju  do ludności całego państw a, 
uczestniczy w  następu jących  w ydatkach: utrzym aniu Członków 
Domu Panującego, m inisteryum  D w oru, spłacie długów  i zobo­
w iązań państw ow ych, w ypłacie procentów , gw aran tow aniu  do­
chodów z eksploatacyi p ryw atnych  kolei w  K rólestw ie P o l­
skiem, utrzym aniu centralnych instytucyi praw odaw czych, w łasnej 
J . C. Mości kancelaryi, rady  m inistrów , m in isteryum  sp raw  
zagranicznych, w ojny, m arynarki, kon tro li państw a, cen tralnego  
zarządu ta ry f  kolejow ych.

16) Tu określa się sposób obrachunku skarbu  K rólestw a 
z ogólno-państw ow ym .

17) Na w łasność skarbu  K ró lestw a Polskiego przechodzi 
należący obecnie do skarbu  i rządu w  granicach k raju  m ajątek  
ruchom y i nieruchom y, rządow e koleje, kap itały  i p rzyw ile je, 
z w yjątkiem  w łasności D w oru, zarządu w ojskow ego i zarządu 
m arynarki.

18) Najwyższą instancyę sądow ą w  K rólestw ie Polskiem  
ma stanow ić senat z siedzibą w  W arszaw ie. O kreśla to zara­
zem kom pentencyę senatu.

19) Cała b iurow ość insty tucy i p raw odaw czych sądow ych, 
adm inistracyjnych i rządow ych zakładów  naukow ych w  K róle­
stw ie Polskiem , jako  też w ykład w szkołach odbyw ać się ma 
w języku  polskim; stosunki zaś z rządem  m ają się prow adzić 
w  języku  rosyjskim . W  ustaw ach, określających w ew nętrzny  
ustró j K ró lestw a Polskiego, będą zabezpieczone praw a językow e 
ludnd|fci' m ałoruskiej i litew skiej, w instytucyach sądow ych, 
adm inistracyjnych, społecznych i w rządow ych zakładach na­
ukowych. P raw a językow e w p ryw atnych  zakładach naukow ych 
nie ulegają żadnym ograniczeniom , ltosyanie m ają praw o zw ra­
cać się i żądać odpowiedzi w  języku  rosy jsk im  we w szystk ich  
nsty tucyach  adm inistracyjnych i sądowych. D ia ludności r o ­
syjskiej urządzone będą szkoły średnie niższe.

20) Ogólno państw ow e g w aran c ja  obyw atelskiej wolności 
politycznej rozciągają się na całe K rólestw o Polskie.

21) W  rep rezen tacy i ogólno-państw ów ej Polacy uczestn i­
czą za pośrednictw em  sw oich przedstaw icieli, w yb ieranych  na 
zasadach ogólnych, obow iązujących w całem państw ie.

22) Nieporozum ienia i spory , z pow odu kom petencyi 
ogólno-państw ow ych i w ładz -Królestw a Polskiego, ro zstrzy g a  
sta ła komisya. P roponow ana je st komisya, złożona z 12 członków, 
w ybieranych przez sejm  i 12 — przez izbę państw ow ą.

23) Żadne zm iany w ustaw ie tej bez uchw ały sejm u K ró ­
lestw a Polskiego w prow adzone być nie m ogą.

24) P rzed  w ydaniem  przez sejm  u s taw y  o u stro ju  w e­
w nętrznym  i zarządzie kraju , K rólestw o będzie rządzone na za­
sadzie-ustawy! tym czasow ej o zastosow aniu n in ie jszeg o  s ta tu tu

W Rosji i Kró- R u c h  r e w o l u c y j n y .  W  Tam- 
lestwie Polskiem. bowie zran iono  śm ierte ln ie  d y re k to ­

ra  seminarjtim . — W  Baku zabito 
rząd o w eg o  in ży n ie ra  persk iego .  — W  Sosnowcu zabi­
to  dw óch s trażn ików  i żołnierza. — W  O lsztynie  (pow. 
częstochowski) n iew iadom i ludzie  zabili strażmika, p o ­
czerń og rab ili  sk lep m onopolow y. — W  Moskwie k i l ­
k u n as tu  m łodych  ludzi dokonało  n ap a d u  na kare tę ,  
w k tó re j  p rzew ożono pien iądze z kolei moskiewsko- 
kursk ie j  do b anku  państw a: n a d b ieg ła  policja, podczas 
s trze lan in y  zabito dwóch napadających , dw óch ra n io ­
no, cz te rech  aresztowano; zbiegli zabrali  ze sobą o k o ­
ło 400 rb. z ogólnej sum y 97,000 )b. — O godz. po 
poł. do p o k o ju  sk arb n ik a  u n iw ersy te tu  p e te rsb u rsk ie ­
go w ta rg n ę ło  4 m łodych  ludzi, k tó rz y  krzyknęLi „rę- 

2oe do g ó ry “ , skierow ali rew o lw ery  do sk a rb n ik a  i jogo  
pom ocnika, poczem  zab raw szy  2,000 rb , zbiegli. —  W e 
wsi Grołębie (pow. pu łtusk iego) 5 m łodych  ludzi zabrało  
z k a sy  gm innej 2106 rb  i. ks iążeczki paszportow e; 
w zw iązku  z tern. n a  podstaw ie listu, k tó ry  n ap a s tn ic y  
zgubili ,  w Warszawie, a resztow ano k i lk a  osób. — W  K ra -  
sm in ie  (gub. lubelskiej) k i lk u n as tu  m łodych  lu d z i  z a ­
b ra ło  w m onopolu  200 rb.

—  Z M ińska piszą do D z ien n ik a  W ileńsk iego :
D. 31 z. m. st. st., a g e n t  w y d z ia łu  ś ledczego zw rócił 
u w ag ę  na  trzech  młodzieńców, k tó rzy  siedziel n a
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skw erze  p rz y  placu  K a te d ra ln y m  n a  ławce i kogoś 
wyczekiwali.  A g e n to w i m łodzieńcy  ci w yda li  się p o ­
dejrzani,  zakom unikow ał więc swoje p o d e jrzen ia  r e ­
w irow em u i s tó jkow em u i zaproponow ał a resztow ać 
p o d e jrzan y ch  młodzieńców . Zaledw ie polic ja  zb liżyła 
się do trzech  p o d e jrzanych ,  tam ci zaczęli strzelać'!, z ra ­
nili dwóch, a jed n e g o  zabili. P o lic ja  odpow iedzia ła  
s trzałam i; j e d e n  z po d e jrzan y ch  m łodzieńców  został 
ran iony , pozosta li  dwaj uciekli, ale jed en  z nich zo­
stał u ję ty  p rz y  soborze praw osław nym . A re sz to w a­
n y ch  pod silnym  konw ojem  odprow adzono do cyrkułu , 
tam  mli zrew idow ano i u każdego  znaleziono po dwa 
b row ning i.  Nazw isk  swoich nie chcieli wymienić, ale 
ranny , żądając  pom ocy  lekarsk ie j,  powiedział, że się 
n azy w a  Mmliał K awecki, jeg o  to w arzy sz  a resz to w an y — 
F e l ik s  B ętkow ski,  a trzeci, k tó ry  uc iek ł  J a n  Czerniec- 
k i  i że wszyscy trze j  p rzyby li  z W arszaw y. P o d  
w skazanym  adresem  polic ja  w y k ry ła  całą fab ry k ę  
bomb. W  je d n y m  z pokoi znaleziono dwie gotow e 
bom by, 15 zew nętrznych  części bomb, I i pół p u d a  
dynam itu ,  pół p u d a  piroksyłiny , jed en  f lakon  rtęci, 
zapas prochu , n i tro g lice ry n y ,  całą szafkę z różnem i 
chem ika ljam i i wszelkie p rzy rząd y  do fab rykow an ia  
bomb; nie b rakow ało  n aw et wag ap tekarsk ich . W  d ru ­
gim poko ju  na  stole znaleziono ważne rękop isy  B ę t ­
kow skiego , z k tó ry ch  okazało się, że B. je s t  cz łonkiem  
s tow arzyszen ia  anarch is tów  i p ro j iaga to rem  sy n d y k a l-  
n ego  anarch izm u, o rgan iza to rem  kó łek  anarch is tycz­
n y ch  i au to rem  us taw y d la  kó łek  sy n d y k a ln eg o  an a r ­
chizmu. U  B ętkow skiego  znaleziono podręczn ik i  do 
p rz y g o to w an ia  wszelkiego^’, rodzaj u przyrządów  w y b u ­
chowych, m iędzy  innem i i m aszyn  piek ie lnych . W in ­
n ych  poko jach  znaleziono wiefSfl nabojów, m asek, 
papach , spisy eksproprjacji ,  k tó re  ju ż  się odbyły , sk rz y ­
nię żelazną, sk radzioną  podczas n ap ad u  na k a n to r  
b ank ie rsk i  R ap p ap o r ta  i wiele innych  rze‘czy. N a 
sk u tek  udzie lonej p rzez  K aw eck iego  wskazówki, że 
Czerniecki m ieszka gdzieś p rz y  ul. Szerokiej n a  L a- 
chówce, policja  p rzep row adz iła  szereg rewizji, areszto­
w ała  k i lka  osób, u k tó ry ch  znaleziono l i te ra tu rę  
n ielegalną . W  nocy  rew iz je  znow u się odbywały . 
W  m ieszkaniu  generałow ej TJntirowej, p rz y  ro g u  ul. 
Z acharzew sk iej  aresztow ano p annę  B arberów nę, u k tó ­
rej znaleziono bombę, l i te ra tu rę  n ie lega lną , p ieczą tk i  
anarch istów -kom unistów , korespondencję , fo tograiie ,  
pap iery ,  l is ty  i t  p. W innym  lokalu  w M ińsku przy  
rew izji  znaleziono bombę, p rok lam acje ,  b roszury  i p ie ­
częcie partji rew olucyjnej.

— W  C hersońskim  k lasz to rze  znaleziono 2 bom ­
by. - W  Pińsku w podziem iach  kościoła w y k ry to  
p rok lam acje  i pieczęć pińskiej o rgan izacji  rew o lucy j­
nej uczniów. — W  N o w o g ro d -W o ły ń s k u  w y k ry to  
skład  broni rewolucjonistów. — W  N ow oczerkasku  
podczas rewizji znaleziono rew olw ery  i 200 pso toku- 
łów w łościańskiego zjazdu. — W  D źw ińsku  w dom u 
przy  ul. D w ołżańskiej znaleziono bombę. —  W  Odesie 
na  stacji w odociągów znaleziono 2 duże bomby, j a k  
przypuszczają ,  p rz y g o to w an e  w celu uw oln ien ia  obok 
p rzew ożonych  więźniów. — W  N ow oczerkassku  d o ­
konano  szczegółow ych rew izji  w m ieszkan iach  seini 
narzys tów . 7-m aresztow ano. S konfiskow ano lis ty  
ofiar dla socyaldem okratów . — W  W arszaw ie  policja  
d o k o n a ła  rew izji w redakc j  adm in is trae ji  i d ru k a rn i  
„ Ju t ra " ;  aresztow ano*red . p. Sachnow skiego, p. 6-old- 
r in g a  (Powojezylta), K am ien ieck iego  i in.

„R ieez“ pod dn. 17 b. m. donosi z Odesy, co 
następuje :  P ię tn a s tu  d rużynn ików , powiisanych p rzez  
robo tn ików  p o rtow ych  drw inam i, zaczęło rzucać  n a  
n ich  kaimieniami. R obotnicy  nie pozostali w tyle. 
W ów czas d rużynn icy  dali do t łu m u  salwę z rew olw e­
rów. D wóch robo tn ików  zabito, t rzech  ciężko ra n io ­
no. Zwyciężywszy, . biali gw iardziści spokojnie  się 
oddali ł ' .  W zb u rzen ie  wśród robo tn ików  nie do opisa­
nia. W szys tk ie  prace  w porcie n a ty ch m ias t  s tanęły .

T łum  robo tn ików  nie pozw ala  polmj zabrać zw łok 
zab itych  tow arzyszy .  P o r t  p rzep e łn io n y  kozakam i 
i s trażn ikam i. Nastró j w mieście n ies ły ch an ie  w zbu­
rzony. — Do F ra n kf. Ztg. donoszą z Kilonii, że n a  
rosy jsk im  okręcie  w ojennnym  „C esarzew icz" , k tó ry  
n iedaw no  bawił w porcie ' k ilońskim , w d ro d ze  z p o ­
w ro tem  do Rosji, w y b u ch ł  b u n t  m ajtków . Odmówili 
oni posłuszeństw a, pobili oficerów i z rabow ali  kasę 
okrętow ą. Grdy o k rę t  zbliżał się do wybrzeży , część 
maj uków uc iek ła  n a  łodziach, resztę  a resztow ano na 
duńsk iem  w ybrzeżu. — W  B aku  od dw óch ty g o d n i  
t rw a  wielki s t ra jk  za łóg  okrę tow ych . W łaściciele  
zgodzil i  się już  n a  podniesienie  płac, ustanow ienie  
dwóch, w zg lędn ie  t rzech  zmian n a  pok ładach .  R o ­
bo tn icy  postanow ili  s tra jkow ać  w dalszym  ciągu. 
Z N ajw yższego  ro zk azu  w ysłany  został gen .  Taube, 
k tó ry  n ak aza ł  puścić w ruch  s ta tk i  p rz y  pom ocy z a ­
łóg  wojskowych. — W  B ałachanach  zastrajko\yali ro ­
bo tn icy  w elek trow ni.

Książki nadesłane do redakcji.
Ks. Dr. J. Radziszew ski. Polska bibliografia Filozo­

ficzna w układzie dziesiątym — ideologicznym- War­
szawa. Odbitka z »Przeglądu Filozoficznego».

W ilhelm Feldm an. Stronnictwa i programy polity­
czne w Galicji 1846 —1906. Kraków. Spółka nakładowa 
»Ksiąźka».

Dr. Helena Landau. Polityka Związków Zawodo­
wych. Warszawa. Odbito w Drukarni Narodowej
w Krakowie.

B. A. J. Walka o swobodę prasy w Anglji. W ar­
szawa. Nakład »Bibljoteki Ludowej».

L u d w ik  Janowicz. Zarys rozwoju przemysłu w Kró­
lestwie Polskiem. Nakład w ydaw nictw a lżyc ie*

K. Kautsky. Kwestja Rolna. Kraków- Odbito w dru­
karni Aleksandra Rippera.

Aleksander Mogilnicki. Kary dodatkowe- Wydane 
z częściowej zapomogi kasy pomocy dla osob, pracują­
cych na polu naukowem, imienia d-ra med Józefa Mia­
nowskiego. Warszawa. Skład Giówny w księg. Gebeth­
nera i Wolffa.

Szym on  Rundstein. O skutkach karnych zerwania 
um ow y pracy. Warszawa. Księgarnia Naukowa.

E. Chwalewik. Wielkie Miasta, ich rozwój, wzrost 
i przyszłość. Warszawa. Księgarnia Naukowa.

B olesław  K oskow ski. Polityka gminna. Warszawa 
Gebethner i Wolff.

B olesław  K oskow ski. Niebezpieczeństwo Niemieckie. 
Warszawa- Nakład Gebethnera i Wolffa.

I. M oszczeńska. Zasady Wychowania- Warszawa. 
Nakładem Księgarni Naukowej.

Karol Libelt. O Miłości Ojczyzny z przedmową 
W ładysława Korotyńskiego- Warszawa. Nakład Spółk! 
Wydawniczej,

W incenty Pol. Pieśni Janusza z przedmową Le- 
chity. Warszawa. Nakład Spółki Wydawniczej.

Prof. dr L. Kuy. Wrażliwość w Państwie Roślin- 
nem. Tłómaczył Adam Czartkowski. W arszawa. Na­
kład Księgarni Naukowej-

M odest M arjański■ Przewodnik polsko - angielsk 
i słownik polsko-angielski. Warszawa. Nakład G ebeth­
nera i Wolfa-

Słowniczek wyrazów obcych polityczno-społecznych. 
Kraków. Nakład Jakóba Mortkowicza.

O F I A R Y :
d la  robotników łódzkich, k tórzy u cierp ie li  z powodu lokau tu .

J. K note rb . lo. J. B arkow ski rb . 2.j0. K. M ajewski rb. 
10. J . R óżalski zebrane c-u robo tn ików  M odelarni Zakładów  
D nienrow skich rb . 4. J. Kwieciński zebrane od robotników  
w ykończalni szyn Zakładów  D nieprow skich rb- 17.39 kop.

T r e ś ć  jsłk F  . Przed konferencją pokojową, przez Wł. —I O przesileniu ekonomicznem, przez W. W -skiego. — Rossy, przez J 
W łady. — Ku lepszej przyszłości, przez Anatola France. — Nieistniejący wulkan, przez St. Brzozowskiego. — Z życia partji —

Przegląd. — Ofiary.

Redaktor i W vdawca S te fa n  Szczaw iński. i Druk R. Skowrońskiego. N owv-^wiat 43.


